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Jak powstajq stronnictwa 
i jak rosnq

W  o sta tn ich  la tach  ideą, k tó ra  p rzy ­
św iecała polityce rządu  Rzeczypospoli­
te j P olskiej by ła w alka z p a rty jn ic -  
tw em . W szystkie re fo rm y  u s tro ju  zm ie­
rzały  do tego, by ubezw ładnić o rg an iza­
c je  polityczne, zw iązane w spólnym  p ro ­
gram em , so lidarnością  w ysiłków, zm ie­
rza jące  do jak ieg o ś określonego celu. 
N ie obalając K o n sty tu c ji w  je j  ram ach , 
usiłow ano ta k  organizow ać w ybory, by 
rozszczepić w szelkie p a r tje , od każdej 
o d kruszając  odłam ki i g a rn ąć  je  do je d ­
nego bloku poddanego w spólnej d y rek ty ­
w ie w łasne j, stw orzyć m u ro w an ą w ięk­
szość „w spó łp racu jącą  z rządem ". F o r­
m aln ie  to  się udało. P ow sta ła  izba p r a ­
w odaw cza złożona z bezw zględnie ule­
głej, a  więc bezw ładnej w iększości, i n ie­
licznej bezsilnej m niejszości. T ry u m f 
zda je  się zupełny. U koronow ała go re ­
fo rm a  K o n sty tu c ji i. g ru n to w n a  zm iana 
o rd y n acji w yborczej. S kutk iem  tego  i 
p a r t je  znikły z horyzon tu  i K o n sty tu c ja  
tylko nazw ę zachow ała i w ybory pozo­
stały  zaledw ie fo rm alnością , pan tom iną 
bez znaczenia i konsekw encji.

P ow stały  jed n ak  now e, całkiem  n ie­
przew idziane kłopoty. N astąp iła  „de­
kom pozycja" społeczeństw a. T u l‘a voulu 
„G eorge D andin” . T ak  m ożna powie­
dzieć zwycięzcom nad p a r tja m i. A  jed ­
nak  oni m a ją  rzadk ie m iny. P op ro stu  
n ie wiedzą, co zrobić z tym  fan tem , k tó ­

ry  trz y m a ją  w  ręku. Czy to  b ierne s ta ­
do je s t  jak iem ś społeczeństw em ? Czy 
n a d a je  się do czegoś innego, niż do s trzy ­
żen ia? Czy z niego może się zrodzić j a ­
kaś siła tw órcza, ja k a ś  in ic ja ty w a, jak aś  
m yśl i e n e rg ja  czynu?

I oto, gdy w ytępiono p a rty jn ic tw o  —  
ci sarni, co je  zw alczali, silą  się n a  stw o­
rzen ie  p a r tj i .  Myśleli, obradow ali, ułoży­
li p rog ram , obwieścili go krajow i... Zgło­
szenia są, n aw e t bardzo  liczne, zam iano­
w ali naw et przyw ódców . Ci przyw ódcy 
czekają in s tru k c ji. Gdyby chodziło o po­
bór do w ojska, zgrom adziliby pewno 
w ięcej ludzi —  a K om enda w iedziałaby, 
co z n iem i robić. T ak , ja k  je s t, n ic  się 
nap rzó d  posunąć n ie może. W szystko 
stanęło  n a  m artw y m  punkcie.

N ie w  ten  sposób p o w sta ją  czynne ży­
w otne organ izacje , k tó re  m a ją  p rzy ­
szłość p rzed  sobą. W szelkie podobne p ró ­
by daw ne i now e okazały się zaw sze po­
ronione. żad n e  stronn ictw o  n ie pow stało 
n a  zaw ołanie, zi nakazu , po dyk tandzie  
z góry.

Onego czasu cesarz  W ilhelm  Il-g i, 
k tó rem u  także sprzykrzyło  się p a r ty jn ic ­
tw o, bo n ie um iał sobie z n iem  radzić, o- 
św iadczył publicznie: „Z nam  tylko dwa 
s tro n n ic tw a : jedno, k tó re  je s t  za m ną, 
d rug ie , k tó re  je s t  p rzeciw  m nie, ale kto  
m i w drodze stan ie , tego zm iażdżę." I  o- 
to w ciągu całego swego panow ania, k tó ­

re  jed n ak  trw a ło  la t  30-ci, n ie doczekał 
się ani w łasnego stro n n ic tw a, ani też nie 
m iał okazji zm iażdżyć nikogo. A  s tro n ­
n ic .w a w N iem czech istn ia ły , rosły, 
przechodziły różne ewolucje. A ni o cesa­
rza, an i przeciw  n iem u n ie  walczyło żad­
ne. N ie było o co. O puste  słowa, rzuca­
ne na w ia tr?

B yła jed n ak  epoka w ażnych we­
w nętrznych  przem ian . Po zjednoczeniu 
N iem iec i u tw orzen iu  cesars tw a n ie­
m ieckiego cały k ieru n ek  polityk i we­
w nętrzne j i zew nętrznej tego m ocarstw a 
spoczął w rękach  kanclerza, B ism arcka, 
zw anego n ie  bez ra c ji, „żelaznym  księ­
ciem ".

Sam o naw et w skrzeszenie cesarstw a 
było jego dziełem ; w ynik iem  jego  kon­
sekw entnej polityki. B ądź co bądź był 
osobistością ta k  w ybitną , lże n iety lko w 
Niem czech, lecz we w spółczesnej E u ro ­
pie w ytw orzyły  się przekonania, iż je ­
go wola zapanu je  nad  w szystkiem i 
przeszkodam i, że w brew  niej n ic się 
stać  n ie  może. I on rów nież ja k  obecny 
K anclerz T rzeciej Rzeszy dążył do tego, 
by  po zjednoczeniu Niem iec, ja k  n a j­
dalej posunąć ich ujednolicenie, zgleich- 
szaltow anie, jak b y  dziś powiedziano, 
to  je s t  zetrzeć w  proch  w szystk ie  se- 
para tyzm y , w ów czas jeszcze ta k  ży­
w otne. Może i to  było pobudką do 
wszczęcia w alki p rzeciw  odrębnościom  
re lig ijnym . W  w alce k u ltu rn e j cho­
dziło o upaństw ow ienie Kościołów, o 
poddanie duchow ieństw a dyscyplinie 
b iu ro k ra ty czn ej, uczynienie z księży 
urzędników  pow oływ anych, m ianow a­
nych, usuw anych , kontro low anych 
przez w ładze św ieckie i p ła tnych  ze 
S karbu . Oczywiście n a jo p o m ie j p rze­
ciw staw ił się te j  re fo rm ie  Kościół K a-
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tolicki. W alka trw a ła  przeszło 10 la t:  
„żelazny  K anclerz" ją  p rzeg ra ł. Choć 
był silny, nie zm iażdżył swoich przeciw ­
ników. Skutek był wręcz przeciw ny za­
łożeniu. S tronnictw o K atolickie w zro­
sło w  ta k ą  potęgę, jak ie j m u n ik t nie 
przepow iadał, i jak ie j n igdy  nie byłoby 
osiągnęło w tych  N iem czech, k tó re  pod­
legały  bądź co bądź hegem onji p ro ­
testanck ich  P ru s . W alka K atolicka zce- 
m entow ała całą jego  kato licką ludność: 
B aw arję , N ad ren ję , Śląsk itd.

Ju ż  po objęciu b erła  przez W ilhelm a 
I i-g o  w ypow iedziano now ą walkę w ew­
n ę trzn ą . C esarz zaczął od p róby  opano­
w an ia  p rądów  socjalistycznych i pod­
d an ia  ich sw em u k ierow nictw u, a gdy 
to  się n ie  udało, wezwał sw ój naród  
do w alki z p a r tia m i p rzew ro tu  „die 
U m stu rzp a rte ien " . I  w  tem  nie m iał 
w ięcej powodzenia, niż B ism arck  z W al­
k ą  K u ltu rn ą . W pierw szym  parlam en ­
cie niem ieckim , w ybranym  n a  podsta­
w ie powszechnego głosow ania, u stan o ­
wionego przez K o nsty tucję  C esarstw a, 
zna jdow ał się wogółe jed en  poseł so­
c ja lis ta . W  osta tn im , socjaliści s tan o ­
w ili obok katolickiego cen tru m  n ajlicz­
n ie jszą  p a rtję .

Moiżnaby zapew ne podobnych przy­
kładów  zaczerpnąć i z w ew nętrznych  
dziejów  innych narodów . P a r t je  poli­
tyczne ro sn ą  w zm agan iu  się z przesz­
kodam i, k tó re  im  s to ją  w  drodze do ce­
lu. Ludzie łączą sw oje w ysiłki, koordy­
n u ją  je , gdy w idzą przed  sobą jak ieś 
zło, z k tó rem  nie dadzą sobie rad y  w 
rozproszeniu , lub, gdy chcą sięgać po 
jak ieś  u p rag n io n e  dobro, tru d n e  do o- 
siągnięcia . N a g ładkiej drodze, na u ta r ­
tych  ścieżkach n igdy  try u m fó w  polity ­
cznych osiągnąć n ie m ożna. Im  w ięk­
sza ciżba się po n ich  ciśnie, tem  b a r ­
dziej ludzie sobie depcą po p iętach 
i p rzeszkadzają  sobie w zajem nie. Rze­
czy ła tw e i rozum iejące się sam e przez 
się n ie  m ogą stanow ić żyw otnej spójn i 
m iędzy ludźm i. Co innego p rogram , 
a co innego w yznan ie w iary . P ro g ra m  
polityczny, m usi być p ro g ram em  dzia­
łan ia , nie tylko poprostu  k ierunk iem  
m yślenia. Do fo rm ułow ania m yśli w ca­
le n ie  po trzeba licznej grom ady. P rze­
ciw nie; m yśleć jasn o , g run tow nie  m oż­
n a  lepiej w  ciszy i sam otności. R eali­
zow anie obm yślanych planów , u p ra ­
gnionych refo rm , np. w ym aga połącze­
n ia  sił, a tak że  natężen ia  w ysiłków , co 
je s t  n a tu ra ln y m  w ynikiem  św iadom oś­
ci, że sp raw a  je s t  tru d n a  ale osiągal­
na. W arunk iem  silnego zcem entow ania 
s tro n n ic tw a  je s t  w ia ra  w  szczerość 
w zajem ną. G w aran c ją  szczerości dążeń 
je s t o fiarność i bezinteresow ność. P rze­
konan ia, k tó re  n a ra ż a ją  n a  s tra ty , na 
ryzyko, za k tó re  człowiek płaci, budzą 
w iększe zau fan ie  niż te, k tó re  korzyść 
przynoszą. S tro n n ic tw a zwalczane, 
prześladow ane, szykanow ane sk u p ia ją  
tylko szczerych, gorących wyznawców , 
gotow ych zw ycięstwo swego p rog ram u  
jak  jak ieś  dobro ogólne (w  sw em  m nie­
m an iu ) okupić zrezygnow aniem  każde- 

, go dobra p ryw atnego . Tacy ludzie bu- 
/ dzą szacunek, zaufan ie, czasem  fa n a ­

tyczną w iarę  sw ych stronn ików . Im

w ięcej m ęczeństw a, im  w ięcej boha­
te rs tw a , tem  zapalczyw szy fan a ty zm  
p a r ty jn y . M am y tego liczne przyk łady  
we w spółczesnym  świecie. D aw ne o fia ­
ry  prześladow ań, gdy do jdą do władzy, 
s ta ją  się z kolei n ieraz  najbezw zgłęd-
i m i i i i i u i i m i m i i m i E i i E i i m i i i i i i i i m i i i i i i E i i i i i i i i u i

Z 7 dni
Kiedy czytamy o różnorodnych wysiłkach 

zdobycia zaufania publicznego tu i owdzie, 
przez tych czy tamtych, u takich lub innych, 
to uderza nas błąd zasadniczy w postępowa­
niu akwizytorów zaufania. Mianowicie, niepo­
dobna osiągnąć stanu laski bez spowiedzi 
i pokuty. Przełożywszy to na język politycz­
ny, przywrócenie kredytu moralnego może 
nastąpić tylko metodą wyrzeczenia się daw­
nych poglądów, związków, przyjaźni... Ale 
nie wyrzec się niczego i nikogo iv przeszłości 
i marzyć o zdobywaniu przyszłości jest... „to 
samo właśnie, co patrzeć się na kompas, kiedy 
słońce zgaśnie11.

A  już nietylko beznadziejny, ale wprost 
głupawy wydaje się sposób żądania ofiar od 
kaptowanych zwolenników. Gdyby rybak przy­
czepił do wędziska smakowite kąski dla sie­
bie, a na sznurku z haczykiem patelnię i nóż 
do skrobania ryb, to jego połów byłby rów- 
nie owocny.

P. Starzyński, komisaryczny prezydent m. 
Warszawy, jest szefem miejskim w O. Z. N. 
Czegóż więc dokonał? W ymyślił nowy poda­
tek, nad którym teraz głowią się w sejmie 
specjaliści od obowiązującej w danym sezo­
nie mody politycznej. My, z naszej strony, 
przytoczymy tylko werset z ksiąg Ekklesia- 
styka (R  X X X IV . 2U): „kto ofiaruje ofiarę 
z majętności ubogich, jako który rzeże syna 
ku ofierze przed oczyma ojca jego“.

Jak dotychczas sprawy p. Starzyńskiego 
stoją nietęgo. Wicepdemjer projektu nie 
popiera, komisja sejmowa go odrzuca, a Ozon 
słyszeć o nim nie chce. Cóż to za łamigłów­
ka? ! Niema żadnej. To tylko dekompozycja.

*
Nie do pozazdroszczenia jest dola prasy 

niezależnej. W Nr. 21 O d n o w y  umieś­
ciliśmy artykuł wstępny, podpisany przez re­
daktora, p. t. „Tragedja młodzieży“ z kryty­
ką działalności m inistra oświaty. A rtyku ł wi­
docznie zbyt jaskrawy, bo uległ konfiskacie,
0 czem podaliśmy urzędowe zawiadomienie. 
Ponadto w licznych artykułach wybitnego 
specjalisty A. Ordęgi (chociażby w nume­
rze niniejszym) stale analizuje się politykę 
oświatoioą i nigdy jakikolwiek oportunizm nie 
osłabił naszych sądów.

A teraz dziennik ABC. z dnia 1 b. m. pi­
sze: „...w obronie atakowanego ministra sta­
ją różnego typu liberałowie..., nie wyłączając 
opozycyjnego odłamie, jakim  jest F  r o n t  
M o r g ę  s“.

Fe! Nieładnie! Należałoby loziąć korepe­
tytora dla orjentacji politycznej. A może już 
jest, tylko że figlarz niesumienny?

*
Jak wiadomo, nieszczęśliwa Hiszpanja jest 

także terenem rozgrywek pomiędzy totaliz­
mem sowieckim z jednej strony, a totaliz­
mem niemieckim i włoskim z drugiej. Doko­
nuje się doświadczeń ze sprzętem wojennym  
na materjale żywym. A jeśli przypadkiem ma­
terjał żywy zareaguje w trakcie naukowych 
eksperymentów, jak to zdarzyło się (podob­
no) pancernikowi niemieckiemu Deustchland, 
to następuje krwawy „odwet". Sowieckie si­
ły karcą powstańców narodowych, niemieckie
1 włoskie siły uczą moresu lewicowych rzą- 
dowców. N :e wszędzie są takie sielanki jasne 
i sprawiedliwe, jakie były w A bisynji " gdzie 
mordowano, zatruwano, odbierano niepodle­
głość bez przeszkód.

„Wojenko, wojenko, cóżeś ty  za pani...“

niejszym i prześladow cam i. To też m ą­
dre, daleko w idzące rządy  nie dopro­
w ad zają  do tego, by przez ostre  p rze ­
śladow anie ''ozpalać w alki w ew nętrzne 
do osta teczności; by przeciw ników  czy­
nić w rogam i. Liczą się z tem , że dzi­
siejszy  przeciw nik  może p rzy  zm ianie 
k o n ju n k tu ry , gdy inne sp raw y  w ypły­
ną na  porządek dzienny, stać  się cen­
nym  sprzym ierzeńcem . Dzięki tak ie j 
tak ty ce  rządów  w państw ach  dem okra­
tycznych, sto jących  n iew zruszenie na 
g runcie  ustaw , te  sam e p a r tje , k tó re  w 
innych k ra ja ch  g ra ją  rolę fe rm entów  
wszelkiego p rzew ro tu , nie schodząc ze 
swoich ideowych założeń, u m ieją  spo­
kojn ie  koordynow ać sw ą działalność 
z innem i. Szef p a r tj i  robotniczej w A n­
g lji M ac D onald, k ilka la t dzierżył w ła­
dzę bez przeszkody ze s tro n y  p a rty j 
konserw atyw nych , a choć nie osiągnął 
niczego ze sw oich celów, n ie  m ógł swych 
niepow odzeń zw alać n a  w inę przeciw ­
ników. Ci dopuścili go do w ładzy z po­
wodu, że chcieli m u dać sposobność 
(„g ive h im  a  ch an ee"). Sposobność w y­
kazała, że jego  drogi i m etody nie p ro ­
w adzą do celu, a  okres jego  urzędow a­
n ia  ochłodził i zraził jego zwolenników . 
Zw ycięstw o odniesione nad  n im  m a za­
d a tek  trw ałości, bo n ie je s t  „zm iażdże­
n iem ", lecz spraw dzeniem  z u jem nym  
w ynikiem . Są k ra je , gdzie s tro n n ic tw a  
o krańcow o przeciw nych p rog ram ach  
d z ia ła ją  obok siebie bez w alk  zaw zię­
tych, bez nienawiści;, n a  zasadzie kom ­
prom isu  i u zu p e łn ia ją  się w zajem nie. 
W  B elg ji is tn ie ją  oddaw na s tro n n ic tw a 
katolickie, liberalne, i socjalistyczne, 
a n igdy  n ie okazu ją  chę tk i w zajem nego 
tęp ien ia  jed n i d rugich . W  k ra ja ch  
skandynaw skich , k tó re  są  m o n arch ja- 
m i, te  p a r tje , k tó re  gdzieindziej ucho­
dzą za przyrodzone p a r tje  p rzew rotu , 
nie okazu ją b y n ajm n ie j ochoty obala­
n ia  stanów . M ożna z góry  tw ierdzić , że 
w  Szw ecji n igdy  n ie  pow tórzą się t ra -  
ged je h iszpańskie, bez w zględu na to, 
w  czyje ręce przejdzie w ładza.

Tylko ta m  rew olucje są n ieun ikn io ­
ne, gdzie im to ru je  drogę despotyzm . 
Tylko nadużycia  w ładzy podkopują je j 
fundam enty .

N ajgo rzej ry su je  się przyszłość dla 
tych, co w ładzy używ ać n ie um ieją , a 
od razu  p ró b u ją  nadużyw ać; tych , co nie 
u m ieją  k ierow ać zw olennikam i a w ysi­
la ją  się ty lko n a  to , by  przeciw ników  
z d rog i usuw ać.

Może się zdarzyć, że publiczne i  domowe nie­
szczęścia w straszny sposób biją w człowieka 
jakby cepami. Lecz los, jeśli trafia w pełne 
snopy, miażdży tylko słomę. Ziarna nie czują 
tego tocale, i skaczą wesoło po klepisku, nie 
troszcząc się o to, czy pójdą do młyna, czy też 
jako zasiew na rolę. G o e t h e

K o ł e k

Kotek niebożę szedł sobie drogą, 
wtem jakiś strzelec kopnął go nogą.
„Czas już najw yższy —  rzekł z gniewu blady—  
byś miauczał w rytm ie... pierwszej brygady” !

Gryf.
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R aptu larz tygodniow y
(SE SJA  PODATKOWA. —  WIDMO MOTO­

RYZACJI. —  ECHA KOM ERSU).
Sesja sejmowa odbywa się  planowo, to zna­

czy, że powoli, prawie nieznacznie załatwiają  
się sprawy, wniesione na porządek dzienny 
przez rząd, który tym  sposobem uzupełnia 
swój rynsztunek, ostatnio uważany za n ie­
kompletny z  powodu braku pełnomocnictw. 
N iektórzy posłowie i senatorowie skłonni byli, 
uniesieni zapałem ku nowej ordynacji wybor­
czej, uważać brak ten za główną okazję do 
podciągnięcia w zwyż prestige’u ciał ustaw o­
dawczych. Rząd nie śm iał żądać pełnomocnictw  
—- mówiło się. Istotnie nie śm iał, gdyż gw oź­
dziem sesji nadzwyczajnej są przecież sprawy  
podatkowe. Oczywiście znacznie przyjemniej 
jest przegłosować ustaw ę o podatkach w se j­
mie i senacie, niż sam em u ją wydawać na pod­
staw ie pełnomocnictw. Znacznie łatwiej jest 
prowadzić dyskusję na forum sejmowem i od­
dać odpowiedzialność w niezawodne ręce kole­
gów z dawnego B. B. Tylko zupełny brak or- 
jentacji m ógł dyktować politykom sejmowym  
kombinacje, których celem było zwołanie se ­
sji —  nadzwyczajnej z takim w łaśnie porząd­
kiem dziennym. Oczywiście sejm  nie boi się 
depopularyzacji, bo nagi wśród deszczu się  
ostoi, ale przecież jednak w ywoływać skutki 
przeciwne zamierzonym, to przecież wyczyn  
niecodziennie się zdarzający. Publicyści, któ­
rzy „w alczyli” przeciw pełnomocnictwom, ci 
rasowi, kwietniowi entuzjaści, piszą teraz o —  
polityce zagranicznej. Czy znajdą tam podob­
ne efekty, godne sw ego talentu i fachowego  
przygotow ania?

Gdy „Gazeta Polska” niedawno znowu o- 
świadczyła, że powrót konjunktury zastał nas 
nieprzygotowanym i —  łatw o już było ustalić, 
że tem bardziej nieprzygotowanym i zastał nas 
sw ego czasu kryzys gospodarczy. Jedni tylko 
pracownicy państwowi objawiają niezachwianą 
gotowość do użycia swej broni czy w kryzysie, 
czy konjunkturze. Są to autorowie nowych 
projektów podatkowych, w ystępujący nieco 
monotonnie, ponieważ dodają do istniejących  
już podatków dodatki za dodatkami i kryją  
się w cieniu wprowadzonych sw ego czasu u- 
staw. Żarliwości tych urzędników nie pomniej­
sza  bynajmniej wołanie o rew izję ustaw y po­
datkowej, ujednolicenie, uproszczenie postępo­
wania i —  wyjaśnienie wielu wątpliwości, k tó­
re gnębią zarówno podatników jak —  mamy 
nadzieję —  w rażliwe sum ienia skarbowców. 
Słynna ustaw a o należytościach stemplowych  
stanowi unicum w swoim rodzaju.

A le nie tylko o tem wartoby pomówić. Pol­
skie ustaw y skarbowe odznaczają się tem, że 
mają swoje —  ostrze. Polega to na nieści- 
słem  sformułowaniu wielu paragrafów  ustawy  
i olbrzymich kompetencjach, które przy inter­
pretacji ustaw y pozostawia się z reguły jej 
autorom —  urzędnikom skarbowym. Dzięki te ­
mu każda ustawa może być wykonywana z 
ostrzem lub bez ostrza. Idzie nacisk na taki 
czy inny przemysł, handel, wieś, czy miasto, 
ustaw a uzyskuje „ostrze”, którego m ogłaby nie 
mieć i  nie ma, gdy działają inne instrukcje.

*

N iezw ykła przejażdżka po W arszawie kilku­
set pojazdów o ogumionych kołach, wśród któ­
rych największą część stanowiły furgony Za­
rządu Miasta, osiągnęła efekt przeciwny od 
zamierzonego. Powszechny, nie pozbawiony go­
ryczy śmiech w itał ów pom ysł z głębokiej pro­
wincji, aby przynajmniej jeździć na gumach, 
jeśli nie ma się motorów.

I —  trudno —  nigdy przeciętny obywatel 
nie zrozumie, dlaczego u nas jest aż tak —  
mało samochodów, tak —  mało szos —  tak 
mało motorów. N ikt n ie wątpi, że inni mo­
gą i muszą mieć ich więcej. N ikt nie przeczy, 
że trudności do pokonania istnieją, ale w szy­
scy wiedzą, że trzeba je pokonywać i że trze­
ba je system atycznie z drogi (tym  razem do­
słow nie: z drogi) usuwać. A le problem moto­
ryzacji sta ł się u nas problemem niew idzial­
nym. Może pokutuje gdzieś na seansach spiry­
tystycznych, może jasnowidze oglądają w 
sw ych zjawach przyszłe polskie auta i polskie 
autostrady. Obecnie żyjący Polacy mają się  
zadowolić um iejętnością chodzenia po ulicach  
i m agistrackimi obręczami przy wozach, c iąg­
nionych przez konie, hodowane przez członków  
sektoru w iejskiego O. Z. N . Być może, że z i­
szcza się tu małe porozumienie organizacyj­
ne, ale w ielkie zadanie państwowe realizuje 
się —  dość dziwacznie, tak bardzo dziwacz­
nie, że trudno' nawet nazwać po imieniu is to ­
tę rzeczy.

*
Tygodnik „Naród i Państw o”, dający nieraz 

trafne form uły w entrefiletach pomiędzy ar­
tykułami, w których pisze nieco —  inaczej, o- 
m awia w  takim w łaśnie ubocznym artykuli­
ku „udział m arszałka Rydza - Śm igłego” w 
uroczystości rocznicowej jednej z akademic­
kich korporacyj”.

„Naród i Państw o” pisze: „W przebiegu i 
charakterze uroczystości, w której w ziął udział 
Wódz N aczelny, tonem zasadniczym było pod­
kreślenie, że  reprezentowane na tej uroczy­
stości koła młodszych i  starszych jej uczest­
ników zdają sobie należycie sprawę z tego, że 
w stosunku do arm ji niem a m iejsca na sto ­
sow anie kryterjów, wynikających z różnic 
św iatopoglądów politycznych czy taktyki par­
tyjnej. Fakt ten sam przez się jest niew ątpli­
wie dodatni. Znaczenia jego nie trzeba jednak 
pomniejszać przez redukcję moralnej warto­
ści składanych deklaracyj na rzecz ich rzeko­
mego znaczenia politycznego. W ten sposób 
niesłychanie łatw o dokonać zupełnego odwró­
cenia spraw y i z tego, co może być dobrym  
przykładem właściwego, bo n ie politycznego, 
lecz patriotycznego —  stosunku do armji, u- 
czynić rażący przykład stosunku wysoce n ie­
zdrowego, bo w ypływ ającego z rachub i prze­
widywań politycznych”.

W  znamiennej tej notatce powiedziano 
znacznie więcej między wierszam i, niż w sa ­
mym tekście, z w yjątkiem  może ostatniego  
zdania, które wydaje się nam bardzo prawdzi- 
wem westchnieniem —  na uboczu. Komers ów 
jednak pociągnął za sobą zaw ieszenie dwóch 
znanych członków Stronnictwa Narodowego pp. 
R abskiego i Stypułkowskiego, co świadczyło­
by raczej o wulkanicznym gruncie, na którym  
koledzy w ten wieczór przebywali. N ie w szy­
scy więc zbagatelizow ali spotkanie młodych 
i starych. Łatwo byłoby pomnożyć głosy pra­
sy, a co więcej usłyszeć echa komersu nawet 
w naradach politycznych i dymisjach. Gdy o 
kierunek marszu chodzi, m ówi się o nim nawet 
podczas uroczystości pogrzebowych i podpisu­
je enuncjacje, charakteru zupełnie poufnego.

W pewnej legendzie hinduskiej mocują się  
z sobą dwaj bojownicy. I w  w alce zamieniają 
poszczególne członki ciała. Jeden walczy ręką 
drugiego a ten znów włada nogam i przeciw­
nika. M ieszają się z sobą, kaleczą, aż wreszcie 
nie wiadomo kto z kim o co walczy. I z po­
bojowiska pow staje nowa istota, która jednak 
nie jest bojownikiem, może naw et nie jest czło­
wiekiem . N a  odgłos surm bojowych bije s'ę  sa ­
ma z sobą ta* ■ i i  y T ot-

Tiuma.ranej.owfa m a to da
Do niedawna my, dziennikarze, nie mieliśmy 

najmniejszych kłopotów ani trosk przy wyko­
nywaniu naszej pracy zawodowej. Pisaliśmy 
artykuły, feljetony, wzmianki i notatki i byli- 
śmy bardzo dumni z tego, że język nasz jest 
tak zasobny, jędrny i  zwarty, że wszystko, co 
chcemy, aż do najsubtelniejszych odc.eni i pół­
tonów, możemy plastycznie i dobitnie przelać na 
papier, dzięki, bogactwu mowy polskiej.

Ostatnio jednak, (ściśle —  od lat przeszło 
dziesięciu), popsuło się coś w naszej pracy. Po­
prostu zaczęło nam brakować słów. Pewne po­
jęcia stały się nagle t a b u .  Tego nie mo­
żna, tamto zakazane, owo wzbronione. Coraz to 
mnożyły się indeksy słów i określeń, których... 
bezpieczniej nie używać loogóle, poprostu ■—- 
zapomnieć, że istnieją, bo źle o nich pisać nie 
wolno, a dobrze... hm, to może być poczytane 
za ironję. Więc lepiej nie pisać wcale. Ekwili- 
brystyka słowna doszła do zenitu, zwłaszcza, że 
regulatorem w tej dziedzinie stała się kwestja. 
„aluzyjności”.

A luzji można się dopatrzeć wszędzie —  na­
wet tam, gdzie je j niema. Zresztą tam, gdzie 
je j niema ■—• łatwiej się je j dopatrzeć. Zależy 
to od gorliicości poszukiwacza, a na wyjątko­
we talenty w tym  kierunku prasa niezależna 
uskarżać się nie może. Łowcy aluzyj potrafią  
bowiem dopatryioać się ich nietylko w tekście 
artykułu, ale w jego umieszczeniu na tej czy 
innej stronicy, w kolorze i gatunku papieru, w 
rodzaju druku, iv zapachu farby  —  słowem 
wszędzie.

W tych warunkach język ojczysty stał się zbyt 
ubogi dla użytku prasy. Przestał być formą po­
rozumiewania się między ludźmi, formą uzew­
nętrzniania myśli, a stał się jakowemś groź- 
nem memento mori artykułów, abrakadabrą, w 
której każde słowo krzyczy do publicysty: „Nie 
rusz mnie, bo...”

Ma to poniekąd i swoje dobre strony: szero­
kie masy nauczyły się czytać pomiędzy wier­
szami, z białych plam, ze zniekształconych zdań 
i fragmentów. Rozwija to domyślność społeczną 
i pozioala pisać metodą „nie łopateryjną". W  
tym  wypadku czytelnicy stali się również łow­
cami aluzyj —• szukają i znajdują je tam, 
gdzie ich niema. Zwłaszcza tam. Typowy 
przykład metody, którą nazwałbym: bume­
rangową. Bumerang wraca i bije po łbie 
rzucającego.

Na takiem tle dochodzi do incydentów wręcz 
humorystycznych. Jednemu z popularnych fel- 
jetonistów pewnego południowego dziennika 
zdarzył się przykry wypadek: w zakończeniu 
feljetonu 'puszczono mu kilka t. zw. ślepych 
wierszy. Poprostu zecer przez nieuwagę urydru- 
kował parę zdań bez sensu: słowa złożone z sa­
mych spółgłosek czy samogłosek —  rzecz często 
zdarzająca, się w prasie i. usuwana w korekcie. 
W tym wypadku jednak korektor nie dopatrzył 
i feljeton ukazał się z bezsensownym dodatkiem. 
7 otóż feljetonista ów stał się bohaterem dnia. 
Znajomi i znajomi znajomych winszowali mu 
odwagi i ciętości. Co chwila ktoś podchodził do 
jego stolika w kawiarni ze słowami uznania, 
przyczem rozmowa miała mniej więcej taki 
przebieg:

—  Aleś im pan dojechał dzisiaj! No, no!
—< Komu?
—  Panie drogi, mnie pan nie oszuka —  wia­

domo komu! (tu  interlokutor mrużył znacząco 
oko) —  Winszuję, winszuję! Ależ pan ma ję­
zyczek!

Później rozmowy przybierały charakter nie­
co odmienny:

—  Panie, coś pan tam napisał dzisiaj?
—  Gdzie?
—  Niech pan nie udaje! M n i e  pan 

przecież może się przyznać, nikomu nie powtó­
rzę. słowo honoru!

Feljetonista przysięgał na wszystkie świę­
tości, że to zwykły błąd zecerski i niedopatrze­
nie korektora —  nikt nie wierzył. Ludzie od­
chodzili z żalem i mówili rozgoryczeni: „D o 
m n i e  pan nie ma zaufania? D o  m n i  e?” 
Skończyło się na tem, że zrozpaczony feljetoni­
sta wydrukował specjalny feljeton, w którym  
opisał całą historję i je j następstwa. Incydent 
jest najściślej autentyczny i stanowi dosko­
nały przyczynek' do reakcji społecznej na 
działalność łowców aluzyj. Metoda bumeran­
gowa mści się. Stanowi to nie małą satysfak­
cję dla udręczonych dziennikarzy prasy nie­
zależnej. Konrad Jeżycki.
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W . N IE N A S K I.

O graniczenia zbro jeń— czy wojna?
Po rozm ow ach dyplom atycznych, do 

k tó ry ch  dały sposobność uroczystości 
k o ro n acy jn e  w L ondynie i ich dalsze 
c iąg i w P ary żu , w  sy tu ac ji eu ropejsk ie j 
zaznaczyło się bardzo  daleko idące od­
prężenie. D otyczyło ono w  p ierw szym  
rzędzie stosunków  A n g lji i F ra n c ji  do 
N iem iec. Z n iem ieckiej s tro n y  w ysunię­
to  w  ty m  celu osobistości, k tó re  spec­
ja ln ie  n ad aw ały  się do w n iesien ia  do 
rozm ów  tonu  odm iennego, niż używ a­
n y  przez w łaściw ych k ierow ników  poli­
ty k i n iem ieckiej ze szkoły narodow o- 
soc ja listycznej. W  L ondynie rozm aw iał 
m arsza łek  v. B lom berg, w P a ry żu  dr. 
Schacht. S ta ra  szkoła z p rzed  rew olucji 
„n a ro d o w ej” . Obaj m ów ili tonem  b a r ­
dzo um iarkow anym , szukali języka 
w spólnego z p rzedstaw icie lam i w ielkich 
dem okracy j. W iele rzeczy w skazu je  n a  
to, że rozm ow y te  zaszły w cale daleko. 
A  punk tem  cen tra ln y m  ty ch  rozm ów  
by ła  n iew ątp liw ie  sp ra w a  ogran iczen ia  
zb ro jeń  i w aru n k ó w  politycznych, k tó re  
pozw oliłyby do tak iego  ogran iczen ia 
p rzy stąp ić . Role p rzy tem  odw róciły  się. 
O graniczyć w yścig  zb ro jeń  chciałyby 
obecnie N iem cy, coraz ja śn ie j zdające 
sobie sp raw ę z tego, że n ie są  w  s tan ie  
w y trzy m ać k o n k u ren c ji p ań stw  dem o­
k ra ty czn y ch , że doszły ju ż  sam e do 
p u n k tu  ku lm inacy jnego  i że dalej 
g roz i im  cofanie się, je ś li n ie bez­
w zględne, to  co n a jm n ie j re la tyw ne, w 
p o rów nan iu  do w zrostu  potęgi innych  
p ań stw , a  przedew szystk iem  A nglji. 
W a ru n k i polityczne n a to m ia s t s ta w ia ją  
w łaśn ie  A n g lja  i F ra n c ja , k tó re  n ie  m a­
j ą  obecnie powodu do pośpiechu w  o g ra ­
n iczan iu  zbro jeń , ale k tó re  zasadniczo 
są  p ań stw am i pokojow em i i n iew ą tp li­
w ie n ie odm ów iłyby p o w strzy m an ia  te ­
go w yścigu, prow adzącego w  ostatecz­
nych  konsekw encjach  do w ojny, jeśli 
ty lko  okazałoby się m ożliw e osiągnięcie 
porozum ien ia  politycznego, n a  zasa ­
dach, p rzez n ie  w yznaw anych .

Z ary so w u jące  się m ożliw ości p o ro zu ­
m ien ia  europejsk iego  n ie obejm ow ały 
n a to m ias t W łoch. S tało  się to  szczegól­
n ie  ja sn em  po n a rad ac h  genew skich, 
n a  k tó ry ch  ustalono  w spólny f ro n t  A n ­
g lji, F ra n c ji  i B elg ji w  sp raw ie  p ak tu  
zachodniego, pow ierza jąc  w spólnie p ro ­
w adzenie rozm ów  z N iem cam i n a  ten  
te m a t m in. Edenow i. P orozum ienie to 
n ie  zostało o fic ja ln ie  ogłoszone. W iado­
mo jed n ak , że je d n ą  z p odstaw  tego  po­
ro zu m ien ia  je s t  —  pozostaw ienie n a  
uboczu W łoch. N ie m a ją  one w  pakcie 
zachodnim  w ziąć wogóle udziału. N ie 
m a ją  an i uzyskać żadnych g w aran cy j, 
an i być g w a ran tem  dla innych, w zorem  
p ak tu  w  L ocarno. R ezu lta tem  tak iego  
po staw ien ia  rzeczy byłoby w  p ierw szym  
rzędzie p rzek reślen ie  h a łaśliw ej, ale w 
g ru n c ie  rzeczy w cale n ie is to tn e j osi 
R zym  —  B erlin . I n ie  m iało  się w raże­
n ia , aby  ten  w aru n ek  m ia ł być d la N ie­
m iec n ie  do p rzy jęc ia . P rzeciw n ie  —  oś 
R zym  —  B erlin  zaczęła w yraźn ie  trz e ­

szczeć. N iem cy, d b ając  o w łasne in te re ­
sy, zd radza ły  gotow ość do porzucen ia 
św ieżego so juszn ika. B a, w  p ra s ie  n ie ­
m ieckiej nie ty lko  daw ano do zrozum ie­
n ia , że N iem cy byłyby gotow e do zli­
kw idow ania  aw an tu ry  h iszpańsk ie j i 
w y cofan ia  się z te j im prezy, n ie tylko 
zaczęto znów p isać  o m ożliwości pow ro­
tu  do L igi N arodów , w y su w ając  oczy­
w iście p o s tu la t re fo rm y  je j p ak tu  w 
duchu dla N iem iec pożądanym , ale w 
sp raw ie  E u ro p y  środkow ej, k tó ra  nie 
p rze s ta ła  być prob ierzem  p rzy jaźn i n ie ­
m iecko - w łoskiej, w ysunięto  p ro g ram  
„basen  n ad d u n a jsk i d la p ań stw  naddu- 
n a jsk ich ” (sieb ie  N iem cy w łaśn ie do 
nich  liczą, tru d n o  n a to m ias t za państw o  
n ad d u n a jsk ie  uw ażać W łochy), p ro ­
g ram , pozornie sk iero w an y  przeciw  
g w aran c jo m  ang ielsk im  i fran cu sk im  
d la A u s trji, w istocie rzeczy jed n ak  g o ­
dzący przedew szystk iem  w in te re sy  w ło­
skie.

S taw ało  się rzeczą coraz bardz ie j J a ­
sną, że dla o siągn ięc ia  porozum ien ia  z 
A n g lją  i F ra n c ją , N iem cy gotow e są 
pójść n a  znaczne u s tęp s tw a  polityczne, 
a n a jch ę tn ie j bodaj gotow e są  d la  niego 
pośw ięcić sły n n ą  oś Rzym  —  B erlin . 
R ezu lta tem  osiągniętego  porozum ienia 
byłoby n iew ątp liw ie  pow strzym an ie  w y­
ścigu zbro jeń . R ozbrojenie, oczywiście 
n ie ju ż  w  m glistych  i teo re tycznych  u- 
jęc iach  K o n fe ren c ji rozbro jen iow ej, ale 
w  rea ln e j fo rm ie  ogran iczen ia  zb ro jeń  i 
ich kon tro li, s tanęło  znów n a  porządku  
dziennym . O brady  p rezy d ju m  K onfe­
re n c ji  rozbro jen iow ej, zw ołanego po 
dłuższej p rze rw ie  z in ic ja ty w y  F ra n c ji  
do Genewy, m ogły s tać  się w  ty ch  w a­
ru n k ach  punk tem  w yjścia  do pow ażnej 
ak c ji rozb ro jen iow ej, jak o  realnego spo­
sobu usun ięcia  n iebezpieczesńtw a w o j­
ny.

*

T ak i obró t w ypadków  m usia ł w yw o­
łać najw yższe zaniepokojen ie w R zy­
m ie. Uczuł on się nagle zagrożony kom ­
p le tn ą  izolacją. Z rozum iał, że po lityka 
ang ielska n ie zapom niała  an i A bisyn ji 
an i H iszp an ji. Poczuł, że p rzeciw  niem u, 
nie przeciw  Niem com , zaczy n a ją  się w 
rezu ltacie  prow adzonej przez M ussołi- 
niego polityk i, skup iać  najw yższe n ie­
bezpieczeństw a.

B uńczuczny i p row okacy jny  ton, w 
k tó ry  uderza ł o sta tn io  Rzym , uległ też 
nagle zm ianie. P o  d em onstracy jnem  od­
w ołaniu  koresponden tów  pism  w łoskich 
z L ondynu i o deb ran iu  deb iu tu  dzien­
n ikom  angielsk im  przyszło  złagodzenie 
zakazów  i m ow a h r. C iano, bardzo  po­
jednaw cza i pokojow a. R zym  w y raźn ie  
s ta ra ł  się w łączyć do rozm ów  angielsko- 
francusko-n iem ieckich , z k tó ry ch  n ie ­
ostrożn ie  sam  się w ykluczył. A  gdy  to  
się n ie  udało, n a s tą p ił coup de th e a tr e :  
in ic ja ty w a  M ussoliniego, sk iero w an a  do 
p rezy d en ta  R oosevelta, p ro p o n u jąca  m u 
podjęcie ak c ji rozb ro jen iow ej. I kom en­

ta rz  Gaydy, m ian u jący  S tan y  Z jedno­
czone a rb itre m  sp ra w  europejsk ich .

To ju ż  zabrzm iało , ja k  c ri de detresse. 
W szak niedaw no tenże M ussolini mówił
0 gałązkach oliwnych, w y ra s ta jący ch  z 
lasu  bagnetów , w szak był zawsze p ro ro ­
kiem  w ojny, uzd raw iającej narody,, 
w szak głosił uzbro jen ie całego narodu . 
Skądże tu  nagle —  rozb ro jen ie?

In ic ja ty w a  M ussoliniego była n iew ąt­
pliw ie k o n tra k c ją  przeciw  toczącym  się  
rokow aniom  angielsko - fran cu sk o  - n ie­
m ieckim . M iała rozszerzyć te  rozm ow y
1 zapew nić w nich udział W łochom. To 
się nie udało. Z L ondynu przyszła  chłod­
na  odpowiedź, że rozbrojenie, oczywiście, 
tak , ale —  po ukończeniu p ro g ram u  
zb ro jeń  angielskich . A W aszyng ton  za­
chow ał zupełną rezerw ę. W szak oddaw ­
n a  wiadom o, że W aszyng ton  nie podej­
m ie żadnej ak c ji bez upew nienia się co 
do je j szans i bez porozum ienia się z 
A nglją . A  już w sto sunku  do państw  
to ta ln y ch  podejrzliw ość W aszyng tonu  
je s t  ogrom na i -— uspraw iedliw iona gło- 
szonem i przez nie hasłam i. Nie m ogło 
być m ow y o tem , aby  in ic ja ty w a  M usso- 
(iniego m ogła wywołać tam  p rak tyczne  
skutki.

*
W ty m  stan ie  rzeczy przyszedł nag le  

incydent z krążow nikiem  „D eutsch land“ , 
bom bardow anie A lm erji, w ycofanie się  
(chwilow e) N iem iec i W łoch z londyń­
skiego k o m ite tu  n ie in terw encji, ta k  n ie­
daw no przeciw staw ianego, jako  wzór, 
„n iedołęstw a" L igi N arodów . Z aw cześnie 
dziś jeszcze n a  ocenę tego  incydentu . 
Może był on ty lko w ynikiem  zrozum ia­
łego zdenerw ow ania, sy tu ac ji, w k tó re j 
k a rab in y  sam e zaczyna ją  strzelać. Mo­
że um aczały w nim  palce Sow iety, m a ją ­
ce rów nież pow ody do n iezadow olenia z 
p rzeb iegu  rozm ów  ang ielsko-francusko- 
niem ieckich, choć naogół uspokojone po 
re zu lta tach  w izyty  L itw in o w a w  P aryżu . 
Ale jeśliby  zastosow ać zasadę is fe c it cui 
p rodest, to  niew ątpliw ie korzyść n a j ­
w iększą z tego incydentu  m a ją  W łochy. 
Rozm owy angielsko - fran cu sk o  - n ie­
m ieckie zo sta ły  w strzym ane. P rezyd jum  
K onferencji R ozbrojeniow ej zakończyło, 
pod w rażeniem  tego  incyden tu , ob rady  
w jednym  dniu, bez pow ażniejszych r e ­
zu ltatów . N a to m ias t po skw apliw ym  
przyłączeniu  się W łoch do stanow iska 
N iem iec, oś R zym — B erlin  odżyła i n a ­
b ra ła  nowej mocy. Odprężenie znikło, a 
E u ro p a  znów pogrąży ła się w chaosie, 
k tó ry  grozi now em i ko n flik tam i i znów
w yw ołuje groźne widmo- w ojny.

*
Nie sądzim y, aby  incyden t h iszpański 

m iał defin ityw nie  popsuć rozpoczęte w 
Londynie dzieło doprow adzenia do poro­
zum ienia i ukoronow ania go o g ran cze - 
niem  zbro jeń . Z byt pow ażne w zględy 
sk łan ia ją  dziś i N iem cy i W łochy do szu­
k an ia  zgody z ro snącą po tęgą p ań stw  
dem okratycznych . Ale n iew ątpliw ie b ieg  
w ypadków  zosta ł n a  pew ien czas w s trz y ­
m any. A możliwe też, że dla unikm ęcia 
dalszych incydentów  rozm ow y p rzy b io rą  
już  szerszy  ch a rak te r , że uda się W ło­
chom  do nich przyłączyć, że rozszerzą się 
naw et i n a  R osję  sowiecką. Bo osta tecz­
nie w niosek z te j  całej sp raw y  prow adzi
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K ronika zagran iczna
J A K  T O  N A Z W A Ć ?

B e z  ż a d n e g o  w i d o c z n e g o  p o w o d u ,  g r a t i s  

i  f r a n c o ,  z  w ł a s n e j  i  n i e p r z y m u s z o n e j  w o l i ,  
P o l s k a  p r z e z  s w e g o  r e p r e z e n t a n t a  p .  K o m a r -  
n i c k i e g o  o p o w i e d z i a ł a  s i ę  w  G e n e w ie  z a  s k r e ­

ś l e n i e m  A b i s y n j i  z  l i s t y  p a ń s t w  n i e p o d l e ­
g ł y c h  i  c z ło n k ó w  L i g i  N a r o d ó w .  P .  K o m a r -  

n i c k i ,  g o r l i w y  w y k o n a w c a  p o le c e ń  s w e g o  s z e ­

f a ,  p o w o ła ł  s i ę  n a  z a s a d y  r e a l i z m u  p o l i t y c z ­
n e g o .  Z n a n y  k u l t  p .  m i n .  B e c k a  d l a  r e a l i t e  d e  

c h o s e s .  S ą d z i m y  j e d n a k ,  ż e  t y m  r a z e m  k u l t  
t e n  p r z e k r o c z y ł  d o p u s z c z a l n e  g r a n i c e .  B o  

w ł a ś n i e  r e a l i z m  p o l i t y c z n y  p o w i n i e n  b y ł  p o w ­
s t r z y m a ć  p o l i t y k ę  p o l s k ą  o d  d e m o n s t r a c y j n e ­

g o  p o p a r c i a  i n t e r e s ó w  w ł o s k i c h  p r z e c i w  i n t e ­
r e s o m  s p r z y m i e r z o n e j  F r a n c j i  i  z a p r z y j a ź ­

n i o n e j  A n g l j i .  P o l i t y c z n i e  n i c  z  o ś w i a d c z e n i a  

d e l e g a t a  P o l s k i  n i e  w y n ik ło .  W ś r ó d  p o g a r d l i ­
w e g o  m i l c z e n i a  w s z y s t k i c h  „ w i e l k i c h "  p o t o ­

c z y ł  s i ę  d j a l o g  m ię d z y  P o l s k ą  a  -—  M e k s y ­

k i e m ,  m a ł o  b u d u j ą c y  i  p r e s t i ż o w o  i  id e o w o . 
N a t o m i a s t  c a ł a  s p r a w a  m a  j e s z c z e  i n n ą  s t r o ­
n ę ,  k t ó r a  d l a  n a s  j e s t  n a j w a ż n i e j s z a .  S t r o ­

n ę  m o r a l n ą .  N i e  p r z y s t o i  p a ń s t w u ,  k t ó r e  
p r z e z  s t o  p i ę ć d z i e s i ą t  l a t  b y ło  w y k r e ś l o n e  z  

m a p y  ś w i a t a  i  j e s z c z e  n i e s p e ł n a  l a t  t e m u  

d w a d z i e ś c i a  z n a j d o w a ł o  s ię  w  o b e c n e j  s y t u a ­
c j i  A b i s y n j i ,  w y r y w a ć  s ię  b e z  ż a d n e j  k o n ie c z ­

n o ś c i  z  t a k  d a l e k o  p o s u n i ę t y m  k u l t e m  r e a ­
l i z m u  p o l i t y c z n e g o .  N i e  p o c h w a l i l i b y ś m y  t e g o  
n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y b y  i s t o t n i e  b y ło  t o  k o m u ś  

d o  c z e g o ś  k o n i e c z n i e  p o t r z e b n e .  T e m  m n i e j  

z a ś  w ó w c z a s ,  g d y  j e s t  c z c z ą ,  a  u p o k a r z a j ą c ą  
m o r a l n i e ,  m a n i f e s t a c j ą .  Z a c h o w a l i ś m y  w d z ię ­

c z n o ś ć  i  s e r d e c z n e  u c z u c i e  d l a  T u r c j i ,  

k t ó r a  j e d y n a  n i e  u z n a ł a  r o z b i o r ó w  P o l s k i  i 
. z a p y t y w a ł a  s t a l e  o p o s łó w  z  L e c h i s t a n u .  Z a ­

p e w n e  —  t o  w s z y s t k o  s ą  t y l k o  i m p o n d e r a b i l -  
l i a .  A le  l e k c e w a ż e n i e  i m p o n d e r a b i l i ó w  n i e r a z  

j u ż  s i ę  b o l e ś n i e  p o m ś c i ło .  I  d l a t e g o  z  b ó le m  
i  ż a l e m  m y ś l i m y  o  n i e f o r t u n n e m  o ś w i a d c z e ­

n i u  g e n e w s k i e m .  I  p r a g n i e m y ,  m u s i m y  s t w i e r ­

d z ić ,  ż e  n i e  o b c i ą ż a  o n o  m o r a l n i e  c a ł e g o  n a ­

r o d u  p o l s k i e g o ,  k t ó r y  z n a j d u j e  s ię  w  t a k i c h  
• w a r u n k a c h ,  ż e  n i e  m o ż e  p r z y j ą ć  z a  n i e  o d ­

p o w i e d z i a l n o ś c i .

N O W Y  G A B I N E T  A N G I E L S K I

W i e l k i  m ą ż  s t a n u ,  d ł u g o l e t n i  k i e r o w n i k  p o ­

l i t y k i  a n g i e l s k i e j ,  p r e m j e r  B a l d w i n ,  u s t ą p i ł  
d o b r o w o l n i e  z e  s w e g o  s t a n o w i s k a ,  w y c o f u j ą c  

s ię  z  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o .  P o z o s t a w i ł  t e s t a m e n t  

p o l i t y c z n y  w  m o w ie  s w e j  o  d e m o k r a c j i  d o  

m ło d z ie ż y  a n g i e l s k i e j  i  s a m  w y b r a ł  d l a  A n ­
g l j i  s w e g o  n a s t ę p c ę  w  o s o b ie  d o t y c h c z a s o w e ­
g o  m i n i s t r a  s k a r b u ,  s p a d k o b i e r c y -  w i e l k i e j  

t r a d y c j i  p o l i t y c z n e j ,  N e v i l l e ‘a  C h a m b e r l a i ­

n e m .  N o w y  g a b i n e t  a n g i e l s k i  b ę d z i e  z u p e ł n ą  

k o n t y n u a c j ą  r z ą d ó w  B a l d w i n a .  W s p a n i a ł y  t o  

p r z y k ł a d  s t a ł o ś c i  i  s i ł y  r z ą d u  -—  w  p a ń s t w i e  

d  e m o k r  a t y  c z n  e m .

JIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

raz  jeszcze do pow szechnego pokoju  i 
ogólnego bezpieczeństw a lub —  do rów ­
nie pow szechnej w ojny . Raz jeszcze oka­
zało się, że g dy  idzie o pokój i porozu­
m ienie, n ie m ożna nikogo zostaw iać n a  
boku. G ry  rozm aitych  bloków i osi p ro ­
w adzą do w ojny. Jeśli n a  se r  jo  mówić się 
m a  o pokoju  i rozbro jen iu , to  udział w 
te m  m uszą m ieć w szyscy.

Z A O S T R Z E N I E  W A L K I  Z  K O Ś C I O Ł E M  

W  N I E M C Z E C H

D w a  f a k t y ,  n i e b y w a ł a ,  n i e s ł y c h a n a  w  f o r ­
m ie  i  t r e ś c i  m o w a  m in .  G o e b b e l s a  p r z e c i w  

k a t o l i c y z m o w i  i  o s t r a  n o t a  n i e m i e c k a  d o  W a ­

t y k a n u ,  g r o ż ą c a  w r ę c z  z e r w a n i e m  s t o s u n k ó w ,  
ś w i a d c z ą  o z a o s t r z e n i u  w a l k i  z  K o ś c io łe m  
p r z e z  r z ą d  h i t l e r o w s k i .  S p r a w a  to ,  k t ó r e j  

z n a c z e n i e  d a w n o  j u ż  p r z e k r o c z y ł o  g r a n i c e  

N ie m ie c .  O b c h o d z i  o n a  w s z y s t k i c h  k a to l ik ó w  
n a  ś w i e c ie ,  o b c h o d z i  n a w e t  w s z y s t k i c h  lu d z i  

d o b r e j  w o l i  i n n y c h  w y z n a ń .  T o ,  c o  d z i e j e  s ię  
w  N ie m c z e c h ,  m a  t y l k o  j e d e n  o d p o w ie d n ik  —

O b e rża  hiszpańska
Potoczne jest we Francji porównanie z h isz­

pańską oberżą: on y trouve cequ’ on y apporte”. 
Tyle w niej gość znajdzie, ile sam przywiezie. 
D ziesięć miesięcy okropnego widowiska sza ­
leństw , bohaterstwa i nieszczęść wojny domo­
wej zdaje się ponurą, jak z Goyi, tego przy­
słowia illustracją. Faszyzm  i hitleryzm z jed­
nej strony, a z drugiej sowieccy ochotnicy i 
em isarjusze rozpakowali w nieszczęsnej H isz­
panji swój nieznośny bagaż ideowy. Gościnny 
widać naród, przywalony klęską tą, jakby nie 
umiał już odnaleźć sw ego oblicza i woli, i o 
losie swoim i o siłach zwątpił.

Jest w hiszpańskiej tragedji część i ogrom­
ny udział międzynarodowej gry dyplom atycz­
nej. Jeśli rozum ludzki i logika jego odnajdzie 
w zamęcie swoje prawa, należałoby chyba spo­
dziewać się, że lada chwila zerwie się to, co 
powszechnie działa jako poczucie honoru i in ­
teresu narodowego, aby z granic umęczonego 
kraju na cztery w iatry przegnać rozbestwio­
nych doradców i ochotniczych intrygantów. W 
taki sposób wielka rewolucja czyściła teren 
Francji, klarowała ducha narodowego w nie­
bywałej mocy i napięciu, zaś na nacisk obcy 
odpowiadała stokrotnie silniejszym  jeszcze w y­
buchem ekspansji zewnętrznej. N ie można w ąt­
pić, że i w  Hiszpanji, na dołach i w głębinach, 
gromadzi się i gotuje wielki odruch gniewu i 
odwetu. Niepodobna uwierzyć dzisiaj, w dobie 
najśw ietniejszego rozkwitu ideału narodowego, 
w trwałość ślepej nienawiści wzajemnej dzieci 
tego sam ego narodu. Trudniej jeszcze przypu­
szczać, żeby tam w Hiszpanii, narodowa więź 
i wspólnota zniszczeć m ogła zupełnie, by dała 
m iejsce i fo lgę orientacjom ku państwom dale­
kim i sym patjom  dla obcych agentów. Takie 
są psychologiczne i polityczne podstawy dzia­
łań Komitetu nieinterwencji, mocno utwierdzo­
nego na starej już i wypróbowanej osi Paryż 
—  Londyn.

Gdy mowa jest o dyplomacji, nie jest wdzię- 
cznem roztrząsać kw estję natchnienia. Zblazo­
wany, ultrasceptyczny realizm metody i wid­
nokręgów jest obowiązującą w tym  św iecie ma­
nierą, drugą naturą. W tedy nawet, kiedy dy­
plomacja ulega i służyć musi nurtom moral­
nym, idącym od dołu z żywiołową siłą. Tak 
stało się wobec zagadnienia hiszpańskiego. Za­
sada wytyczna nieinterwencji, skrupulatna ne­
utralność państw natchniona jest i przenik­
nięta treścią moralną, która starą jest jak 
ludzki rodzaj.

Wiek XIX odsłonił jakby początek nowego 
cyklu m yśli politycznej. N a przełomie stuleci, 
u progu niemal wielkiej wojny, zjaw ił się gen- 
jalny dyletant w polityce i filozofji Georges 
Sorel. Pochłonął dwa kontrastujące system y, 
w obu jednakowo rozmiłowany: Marxa i N ietz­
schego. Z obu stw orzył niesam ow ity program  
własny, coś z etyki klasowej, coś z „Herren- 
moral” i „Sklavenm oral”, zaludnił św iat no- 
woczesnemi mitami. W ielkość, heroizm akcji 
staw ił ponad w szystkiem . U wielbił im perjalizm  
w każdej postaci, w ytoczył proces Sokrateso­
wi i jezuitom, potępił chrześcijaństwo i Odro­
dzenie, bo w filozofji i religji upatrywał opór 
moralny przeciw nieograniczonej sile i władzy, 
podstępną osłonę słabych i uciśnionych. Geor­
ges Sorel sta ł się nowoczesnym M achiavelem. 
Florentyńczyk, który w ielbił M edyceuszów i 
Cezara Borgię, był natchnieniem śm iałych

w  S o w i e t a c h .  W n i o s k i  z  t e g o  n i e  k a ż ą  c h y b a  

d ł u g o  n a  s i e b i e  c z e k a ć .

D A L S Z E  O Z N A K I .

N o t u j e m y  o d  p e w n e g o  c z a s u  w s z y s t k i e  o -  

m a k i  c o f a n i a  s i ę  w p ły w ó w  t o t a l n y c h  n a  ś w i e ­
c ie .  D z iś  m a m y  d o  z a n o t o w a n i a  d w ie  d a l s z e .  
V. w y b o r a c h  w  H o l a n d j i  t a m t e j s i  z w o l e n n i ­

c y  t o t a l i z m u  u t r a c i l i  4 0 %  g ło s ó w .  W  J a p o n ­

j i  p a F a m e n t  z m u s i ł  d o  d y m i s j i  r z ą d  g e n .  
H a y a s z i ,  b ę d ą c y  w y r a z e m  s f e r  w o j s k o w y c h ,  

z w o le n n i k ó w  d y k t a t u r y  i  o g r a n i c z e n i a  p r a w  
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a r o d o w e g o .  V i v a n t  s e ą u e n -  

t e s l

książąt walczących o władzę. Sorel obdarzony 
niezw ykła intuicją, pełną wizją nowych nad­
chodzących czasów, został doradcą i inspira­
torem uwodzicieli tłumów, mistrzem wodzów, 
sprawujących czarodziejskie rządy nad masą 
ludzką. W yznawcami jego i uczniami są bez­
sprzecznie dwie wielkie gwiazdy w konstelacji 
naszej ery, na równi Lenin jak i M ussolini. 
Głośne „RefIexion sur la violence” sta ły  się  
rodzajem biblji dyktatur, dając im kręgosłup  
myślowy, kształtując charaktery, w ykreślając 
drogi i metody. Sorel dał nam aszczenie ideowe 
przemocy i gw ałtow i w imię moralności ludzi 
wybranych, twórczych a zdobywczych..

Rozumie się, że głęboka orka wielkiej woj­
ny przywaliła ciężką wagą przeżyć to, co było  
ideałem i cnotą mieszczańską minionych cza­
sów, na wierzch zaś znów wydobyła kult czy­
nu i ideał heroiczny walki i zw ycięstwa. R o­
zumie się, że przełom, który miljonowe rzesze 
walczące i zbrojne w ogromny ruch wprawił, 
szeroko otw orzył upusty i bramy społecznym  
mas aspiracjom. Stąd w ziął się przemożny 
„dynamizm”. Zaś z srogiego procesu, który w  
naszej erze Sorel wznowił przeciw Sokrateso­
wi, za jego ironję, za krytykę, za ubóstwie­
nie czy prymat moralności i wiedzy, które już 
w Atenach „psuły młodzież”, z antagonizmu  
do tego nieśm iertelnego widać Sokratyzmu 
św iata w yszedł „totalizm ” —  druga główna  
cecha prądów nowoczesnych.

Cechy to jednak raczej powierzchowne, mo­
że wtórne, śm iała i bystra akcja Sorela g łę­
bokie m iała korzenie w m etafizyce, której dał 
wyraz i kształt. A postoł heroicznej podstawy  
wobec życia był p e s y m i s t ą .  Pesym izm  
uznał za nieodzowną podnietę wszelkiej twór­
czej energji człowieka i nic wzniosłego na tym  
św iecie nie mogło powstać bez jego udziału. 
W szystko, co w ielkie i dobre, pow staje z prze­
konania o przemocy zła w św iecie i w natu­
rze ludzkiej. Człowiek dobry nie ostanie się  
w św iecie otaczającej go złości i chytrości, je­
śli się nie uzbroi w siłę, nie będzie wedle Ma- 
chiavella, lwem i lisem . Przytłoczony do ziem i 
brzemieniem cierpienia i trudu nie za­
zna szczęścia inaczej, jak przez heroiczną wal­
kę dla ideału, przez cnotę wierności i posłu­
szeństw a w takiej wojnie. Tak kroczą żydzi 
ciernistą drogą upokorzeń ku M esjaszowi, tak  
szli Krzyżowcy zdobywać Grób św ięty, a żoł­
nierze Konwencji i Napoleona zwalać tyranję  
w imię Wolności i Sprawiedliwości. Poprzez 
uległe oddanie się walczącej grupie i organi­
zacji, i tylko posłuszeństwem  wyzwolić się zdo­
ła jednostka i zaznać potrafi szczęścia entuz­
jazmu i cnoty.

Krok dalej na drodze pesymizmu, by po­
twierdzić za N ietzschem : tyle tylko w czło­
wieku jest godności, o ile świadom ie czy nie­
świadomie, służy za narzędzie genjusza. Sam  
w sobie, bez praw i obowiązków i bez godnoś­
ci ludzkiej uzasadni sw e życie, swój byt, w ier­
ną i posłuszną służbę genjalnemu tyranowi.

Już dzisiaj nikt skreślić nie potrafi w ilu i w 
jakich kształtach ta prosta i w szczerości su ­
rowa myśl o kartach ludzkich przejawić się  
zdołała, ilu przemówiła językam i i w ilu kli­
matach rozkwitała. Kto z nas nie pamięta 
pełnego zwątpień gorzkich spojrzenia w dno 
oka? Napewno nie jest przypadkiem, że H isz- 
panja w łaśnie, której dusza zaw sze się sk ła­
niała do tragicznego patosu walk i cierpienia, 
znaleźć się musiała w obcęgach pesymizmu. I 
niebo ogniste i ziem ia twarda, zbyt w iele nie-
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Trochę cy łr
Budżet państwow y Polski na głowę ludności 

jest jednym  z najniższych w Europie —  przy 
ogólnej sumie bowiem 2.231 m il. złotych (rok 
1933 ’) i przy 33 mil. ludności wynosi on za­
ledwie 68 zł. na głowę, podczas gdy A nglja  
w ydaje w budżecie państwowym  482 zł., F ran ­
cja  —  423 zł., N iem cy 258 zł., W łochy 252 zł. 
—  mniej od Polski w ydają tylko Rumun ja  —  
59 zł. i Jugosław ja —  55 zł.

Budżet państwow y jednak stanow i u nas 
zaledwie V r. ogółu wydatków publicznych, na 
który składają się:

mil. złotych
Budżet państwowy 2.231
Różne fundusze pozabudżetowe 325
Budżet Śląska 71
W ydatki samorządowe 629
U bezpieczenia społeczne 474

Ogółem w ydatki publiczne 3.730
czyli około 113 zł. na głowę ludności.

Cały zaś dochód społeczny ludności Polski, 
jeżeli nie liczyć w artości tego, co nasi rolni­
cy  w  produktach swych gospodarstw  w natu­
rze sam i spożywają, czyli, jak go nasz Rocz­
nik S tatystyczny nazywa „dochód przechodzą­
cy przez rynek” —  wynosił w  r. 1933 —  8,5 
m iljarda złotych, czyli około 260 zł. na głoioę 
ludności.

Pod tym  względem stoim y również na jed ­
nem z ostatnich m iejsc wśród narodów cyw i­
lizowanych i na pokrycie najniezbędniejszych  
wydatków publicznych wydajem y w ten spo­
sób przeszło 40% naszego ogólnego dochodu 
społecznego.

N aród o tak małym dochodzie nie może m y­
śleć ani o należytem  postawieniu ośw iaty po­
w szechnej, ani o niezbędnem uzbrojeniu i w y­
posażeniu arm ji, ani o uporządkowanej go ­
spodarce samorządowej, ani o tem, żeby m iał 
dobre drogi, ani o m otoryzacji, —  jego „mo­
carstw ow a” polityka będzie zawsze fikcją, a  
bezrobocie będzie dla niego sta łą  klęską, z któ­
rą sobie rady dać nie będzie mógł.

’) W szystkie cy iry  są  w zięte z m ałego rocz­
nika statystycznego za 1-e półrosze 1936 r.
i i i i m i i i i i i i i m i m i i i M i m i m i i m m i i i i m i i i m m m i i

prawości i nikczemności rządów, czy nieokieł­
znanej swawoli i fantazji, aż naszło kraj ca­
ły zwątpienie w człowieka i w trwałość zapór, 
tam i śluz wzniesionych przeciw namiętnoś­
ciom przemożnym.

Inna zaś, niemniej fatalna siła natchnęła wa­
żny ciekawy organ dyplomatyczny, powołany 
do gaszenia pożaru hiszpańskiego. Choć dziw­
nie zgoła nieprawdopodobnie to brzmi i wy­
gląda, ta Komisja nieinterwencji ma też swoją 
metafizykę i zdecydowaną postawę moralną. 
Jej neutralność nie jest obojętnością, ale pełną 
jest przestrogi i współczucia zarazem. Mo­
że więcej jeszcze, bo wiary w Hiszpanję, w 
Hiszpanów. Inaczej mówiąc, istota i akcja dy­
plomatyczna płynie z treści moralnej, którą 
daje optymizm. Bynajmniej nie miałki opty­
mizm koniunkturalny, ale dorobek kultury, hu­
manizmu helleńskiego i rozkwitu ducha brześ- 
cijaństwa, Odrodzenia i Oświecenia, syntez 
krytyki i nauki w. XIX — słowem, doświadcze­
nia ducha ludzkiego i historji aż po dzień dzi­
siejszy, nie wyłączając i straszliwej porażki 
imperializmu pruskiego w 1918 roku. Z tych 
empirycznych pierwiastków powstać ma kom­
pozycja pokoju, ładu. Nie sama tylko Hiszpan- 
ja, ale z nią świat czeka optymisty, który po 
latach zamętu uwierzy znowu w człowieka 
stworzonego na podobieństwo Boże. K. B.

PROGRAM , KON TROLA, 
ODPOW IEDZIALNOŚĆ.
(W r.) . P odajem y  poniżej c y ta ­

ty  z p racy  prof. H an sa  K elsena, 
k tó re  w y ra ża ją  jego  pogląd n a  de­
m okrację . K elsen je s t  na jb ard z ie j 
obecnie uznanym  a u to ry te te m  w 
zakresie  p raw a  publicznego. N ie 
j e s t  on jed n ak  b y n ajm n ie j uw aża­
n y  za  bezwzględnego obrońcę de­
m okrac ji. P rzeciw nie, ana lityk , da­
leki od w ypow iadania jak ichko l­
w iek ocen politycznych, je s t  n a ­
w e t n a  te ren ie  naukow ym  a tak o ­
w any za  agnostycyzm .

„K ażdy au to k ra ty czn y  sy stem  daleki 
je s t  od rozw ijan ia  jak iegoś szerszego 
p rog ram u , co z n a tu ry  rzeczy m usi m ieć 
zaw sze m iejsce  w  dem okracji. A gdy 
sy stem  ten  w brew  swej n a tu rz e  —  
s tw a rza  ja k iś  p rog ram , to  p ro g ram  ten  
je s t  zw ykle zupełnie bez treśc i, lub pe­
łen sprzeczności i niedopowiedzeń. W 
sto su n k u  do k ry ty k i mówi się wówczas, 
że p rog ram  nie zaw iera  rzeczy is to tn y ch  
i n ie może ich zaw ierać, biegu bowiem 
życia nie m ożna u jąć  w  ogólne zasady , 
ani niem i życia regulow ać” .

„W  dem okracji obow iązuje zasada pu­
bliczności, jak o  n a jsk u teczn ie jsza  gw a­
ra n c ja  praw orządności. D ążenie do pu­
bliczności je s t  cechą specyficznie dem o­
k ra ty czn ą , P ow oduje ono krążenie  p ły t­
k ich  i pełnych złej woli sądów  o dem o­
k rac ji, jak o  o fo rm ie  p ań s tw a  pełnej u- 
jem n y ch  cech, w  szczególności tw ie r­
dzenie, że w dem okracji zd a rza  się  p rze­
kupstw o o wiele częściej niż w au to k ra - 
cji, w  k tó re j ono w  rzeczyw istości je s t  
ty lko m niej widoczne, poniew aż is tn ie je  
inny  sy stem  rządzenia, a  to  sy stem  o- 
p a r ty  przew ażnie n a  b rak u  racjonalnych  
środków  kontro li, k tó re  rzekom o niepo­
trzebn ie  ham ow ałyby fu n k c je  państw a, 
n a  b rak u  publiczności, n a  w zm ocnieniu 
fo rm alnej dyscypliny w śród  urzędników , 
na  posłuszeństw ie jego  obyw ateli, co 
w szystko zakryw a u jem ne jego  cechy” .

„W odzowie dem okracji są  równi 
w szystk im  je j obyw atelom  i n a  równi 
z innym i podlegają w szechstronnej k ry ­
tyce. F ak t, że w au to k rac ji wódz je s t  
w  sto sunku  do społeczeństw a is to tą  
tran scen d en tn ą , w dem okracji zaś spo­
łecznie im m anen tną, powoduje, że w 
państw ie au to k ra ty czn em  człowiek w y­
k onujący  fu n k c je  władcze, s taw ian y  
je s t  ponad porządkiem  społecznym  i wo­
bec porządku tego nieodpowiedzialny, 
czyli ■— ja k  się to  ideologicznie określa 
—  odpowiedzialny je s t  ty lko  przed Bo­
giem , h is to r ją  lub  t .  p„ podczas gdy  w 
dem okracji człowiek ten  podlega po­
rządkow i społecznem u, je s t  n a  rów ni ze 
w szystk im i obyw atelam i p ań stw a  wo­
bec niego odpowiedzialny, ponosi za sw e 
działan ia  odpowiedzialność wobec całego 
n aro d u ” .

(Z rozpraw y p. t. „F orm a p aństw a a 
pogląd na  św ia t” , „P rzeg ląd  W spółcze­
sn y ” ) . J f_ fj
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W arszawa
„Podążam y przez M okotów ul. K azi­

m ierzow ską do je j  u jśc ia  koło ul. W ik- 
to rsk ie j. W  tem  m iejscu  ulica przecho­
dzi w  szeroką p rzestrzeń , jeszcze n ie za­
budow aną, okoloną dzieln icą willową, 
gdzie m ałe k sz ta łtn e  dom ki to n ą  ju ż  w 
powodzi różowo - białego kw iecia d rze­
w ek owocowych. R om antyczny  czar, po­
ez ja . Aż rap tem , cóż to  za s tra sz n y  po­
wiew. Jak iś  tru p i n iem al fe to r  rozkła­
du, zm ieszany z kw asem  i odorem  od­
chodów... U rok  poezji znika n a ty ch ­
m ia s t;  za ty k a jąc  nos ch u s tk ą  uciekam y 
czem prędzej z zapow ietrzonej dzielni­
cy. Cóż się okazu je? M iędzy ul. W ik to r- 
sk ą  a O dolańską sto i k ilka drew nianych  
ru d er, zam ieszkałych chyba ju ż  przez 
n a jw ięk szą  nędzę stolicy... N a obszer- 
nem  polu były dw ie duże, głębokie g li­
n ianki. Jed n a  je s t  ju ż  za sy p an a  całko­
wicie, d ru g a  —  do połowy. N ieczystości 
z ty ch  dołów spływ ały do zasypanej ju ż  
g lin ianki. P o tem  wyżłobiły sobie k o ry t­
ko do dalszej, jeszcze świecącej 25-me- 
tro w ą  głębią. T am  zb ie ra ją  się  i zan im  
w siąkną w ziemię, tw o rzą  rezerw u ar 
sm rodu i bezsprzecznie tru ją c y c h  bakte- 
ry j... W  m iarę  postępów  w iosny ścieki 
s ta ją  się coraz dokuczliwsze, a n ies te ty  
—  w idać w  pobliżu n ie m ieszka żaden 
d y g n ita rz , k tó ry b y  włożył odpow iednią 
dozę energ ji, żeby położyć k res te j p la­
dze. Okoliczni m ieszkańcy  są bezsilni. 
S k arg i nie odnoszą sk u tk u  i skandal 
trw a  nadal. Możeby pan delegat, re p re ­
zen tu jący  tę  dzielnicę, zechciał pod je­
chać sam ocnodem  od ul. K azim ierzow ­
skiej do O dolańskiej. Nic nie je s t  tak  
przekonyw ujące, ja k  w łasny  nos” ...

C zytam y g d zie in d z ie j:
N a  odcinku ul. N a rb u tta  i K azim ie­

rzow skiej do M adalińskiego m ieszka 
przeszło 10.000 osób, przew ażnie p racu ­
jące j in teligencji. „M ieszkanie w te j  
dzielnicy to  praw dziw a m ęka. U lica K a­
zim ierzow ska w ybrukow ana je s t  koci­
mi łbam i, a poniew aż stanow i ona łącznik 
pom iędzy dw iem a zabudow anem i a r te r -  
jam i, p rze to  jeżdżą ta m  codziennie ty ­
siące fu rm a n ek  i wozów, żad n a  w ładza 
dotychczas n ie zw róciła uw agi n a  to , że­
by wozy z cem entem , p iaskiem , czy in ­
nem i sypkim i arty k u łam i budów lanem i 
były odpowiednio' szczelne i n ie posypy­
w ały ulic sw ą zaw artością . Dzięki ty m  
wozom m am y plagę niepraw dopodobne­
go kurzu... W  ub. roku  zebraliśm y w śród 
m ieszkańców  500 podpisów, prosząc o 
zrobienie n am  traw n ik ó w  wzdłuż chod­
nika. W arto  się p rzy p atrzeć , ja k  te  zie­
leńce te raz  w yg lądają . Zupełnie, jak b y  
przeszły  ty fu s  i w yłysiały, bo n ik t  s ię  o 
n ie  nie zatroszczy. Z. O. M. nic n ie  ro ­
b i” ..

„Ścieki szkolne wzdłuż ulicy E lb lą­
sk ie j —  wola red ak c ja  jednego  z dzien­
ników  —  są  nadal n ie  p rz y k ry te  i z a tru ­
w a ją  tę  dzielnicę cuchnącem i w yziew a­
mi, zw łaszcza przy  panu jącem  cieple, 
p rzyśp ieszającem  rozkład i fe rm en tac ję  
nieczystości.

...Co słychać z ohydnym  szale tem  pu­
blicznym  p rzy  ul. W ielickiej, s tw a rza ją -

O D N O W A

w kwiatach
cym  nauczycielstw u i dziatw ie szkoły 
N r. 142 w aru n k i n au k i n ie do w y trzy ­
m an ia” ?

W  Al. 3-go M aja  „p rzy  ul. Solec s ta ­
nął po obu s tro n ach  rząd  spółdzielni n a j­
zupełniej now oczesnych, zam ieszkałych 
p rzez p racu jącą  in teligencję... ży c ie  
m ieszkańców  Al. 3-go M aja  upływ a p rzy  
n ieu stan n y m  akom panjam encie huku  
tłuczonego kam ienia... Dzięki tłuczarn i 
kam ieni pod m ostem  oraz fa ta ln em u  
brukow i, w  pow ietrzu  unosi się s ta le  
m iałki, przen ik liw y kurz ... K urz ten  
w ch łan ia ją  m ieszkańcy, rzesze dzieci od 
m aleństw , wywożonych w ózkam i, do 
dzia tw y  szkolnej, śpieszącej tam  tłum nie 
do szkół. Jak że  z ty ch  dzieci m a w yróść 
zdrow e pokolenie, gdy płuca ich  od 
p ierw szych  dni is tn ien ia  z a tru w an e  są  
w iecznotrw ałym  kurzem , ja k  w kam ie­
niołom ach.

...Pod p ierw szą a rk a d ą  m ieści się p ro ­
w izoryczne targow isko  j arzynow o - owo­
cowe, zaśm iecające ten  odcinek w n ie­
praw dopodobny sposób. S ta ran n ie  u trz y ­
m ane traw n iczk i pod oknam i spółdzielni 
n ie  u ra tu ją  e s te ty k i tego  zakątka , bo­
w iem  w sk u tek  ta rg o w isk a  g ran iczą  ze 
śm ietn ik iem ” ...

„ ...jak  w ygląda peleow iźniana rzeczy­
w istość? ...Z abrukow ane kocim i łbam i 
ulice policzyć m ożna na  palcach jednej 
ręk i. D a je  s ię  bardzo odczuwać nieobec­
ność bruków  n a  ul. C hełm ińskiej, K a r­
tu sk ie j i D obrzyńskiej, k tó re  w iosną i 
je s ien ią  zam ien ia ją  się w k ra jo b ra z  b a­
gien Polesia... K analizacji wogóle nie 
m a, a  wodociągi ty lko  na  4 ulicach i to  
p raw ie  bez połączeń do domów... S to ją  
więc 3 k ra n y  m ie jsk ie  n a  Peleow iźnie i 
k u p u je  się wodę n a  kubełki po 1 g r. za 
kubełek. Ot, ja k  za k ró la  ćw ieczka” .

N a dob itkę w szystk iego  „rzucona 
przez prez. S tarzyńsk iego  m yśl ukw ie­
cenia W arszaw y n ie  znalazła poparcia  w 
zarządzie m iejsk im . N a  Żoliborzu np. 
is tn ie je  k ilka bloków domów m iejsk ich , 
k tó re  w y ró żn ia ją  się szezególnem  zanie­
dbaniem  pod ty m  względem ... m ury  
m iejsk ie j kam ienicy  św iecą szp e tn ą  n a ­
gością” ...

N ie m ożem y cytow ać ju ż  dalej 
w szystk ich  głosów, podnoszących się z 
łam ów  prasy , oraz  padających  n a  róż­
nych  zeb ran iach  i w  różnych kołach n a  
te m a t w  szybkiem  tem pie  postępującego 
upadku  cyw ilizacyjnego i k u ltu ra lnego  
naszej stolicy. K ażdy z resz tą  je j  m ie­
szkaniec codziennie z p rzerażeniem  
stw ierdza, że n igdy  ulice W arszaw y nie 
były  ta k  brudne, ja k  obecnie, że n ie­
ch lu jstw o , sp o ty k an e  n a  każdym  kroku, 
budzi odrazę, że n a  tro tu a ra c h  trz e b a  
często brodzić w śród kału  i nieczystości. 
Coraz go rsza  s ta je  się  kom unikacja  
m ie jska , wozy tram w ajo w e p rzed sta ­
w ia ją  obraz d ew astacji. Słowem, do­
b rze  byłoby czasam i, po u-pływie zgó- 
r ą  trz e c h  la t  rządów  kom isarsk ich , 
spo jrzeć komiu należy nie ty lko  n a  p a r ­
kany, k tó re  n ie  stanow ią  jed n ak  z ła  n a j­
większego, lecz rów nież n a  chodniki i 
b ru k i i to , co się n a  n ich  dzieje.

N ie w yciągajm y  jed n ak  w niosku z po­
wyżej uczynionego p rzez n as  zestaw ie­
nia, że należy ja k  n a jp ręd ze j otw orzyć 
dla stolicy, wobec je j opłakanego s ta ­
nu, now e źródła dochodów. T en s ta n  bo­
w iem  ty lko stw ierdza, że kom isarycz­
n y  zarząd  sto licy  w sposób nieoględny 
„p rzeszasta ł” , ja k  w yraził się jed en  z 
dzienników , k ilkadziesią t m iljonów  zło­
tych . Zła, a  jednocześnie sam ow olna go­
spodarka i zapowiedź dalszego je j t rw a ­
n ia  nie m oże w żaden sposób s tać  się  a r ­
gum en tem  na rzecz d o starczan ia  je j  bez 
końca funduszów , k tó ry ch  p rzy  ty m  sy ­
stem ie, ja k i panu je , s ta le  brakow ać bę­
dzie. N ędza W arszaw y rzu ca  w ielkim  
głosem  ostrzeżen ie  przed dalszem  sub- 
syd j owaniem  dotychczasow ej adm in i­
s tra c ji .

N ie u lega w ątpliw ości, że sp raw y  sa ­
m orządow e, w ysun ięte  n a  p lan pierw szy  
w  obecnej sesji sejm ow ej, s tanow ią  w 
te j chw ili pozycję, k tó re j kurczow o 
chw ycił się rękam i p. S tarzyńsk iego  
obóz płk. Koca i k tó re j puścić za żadną 
cenę nie chce. Chodzi bowiem  o u ra to ­
w anie p rzed  k o m p ro m itac ją  k ierow nika 
sektoru. m iejsk iego . K om prom itacja  ta  
m usia łaby  n as tąp ić  z chw ilą p rzy jśc ia  
do głosu kon tro li publicznej, po p rzep ro ­
w adzeniu  w yborów  do sam orządu oraz 
po zestaw ieniu  Z arząd u  M iejskiego z 
budżetem  n a  r. 1937/38. B udżet ten  bo­
wiem, je s t  n ierealny . W  m iesiącach  je ­
siennych, najpóźnie-j zim owych, Z arząd 
M iejski m usiałby  s tan ąć  wobec" bardzo 
p rzy k ry ch  konsekw encyj swego bezpla- 
nowego rządzenia. T rzeba go więc r a ­
tow ać k ieszen ią obyw ateli. Poprzez in ­
w estycje . D roga, szczególnie wobec b ra ­
ku spraw ozdań  rachunkow ych, dość ła ­
tw a.

W  chw ili, gdy piszem y te  słowa, sp ra ­
w a ro z s trzy g a  się w sejm ie i w  senacie. 
T rudno  więc o niej m ówić ja k o  o rzeczy 
dokonanej. N iem niej m ożna ju ż  zupełnie 
dokładnie zorjen tow ać s ię  co do je j za­
kończenia.

- ................. = 7

A w W arszaw ie w  dalszym  ciągu 
m nożyć s ię  będą i ro z ra s tać  „kw ia tk i p. 
S ta rzy ń sk ieg o ” ku rozpaczy ludności, 
lecz za  zezwoleniem  jego , w  najlepszym  
razie  —  pobłażliw ych pro tek to rów .

Jaki jest sędzia ludu, tacy też słudzy jego: 
a jaki przełożony miasta■ tacy mieszkający 
w niem. (Księgi Ekklesiastyka).
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Nowelizacja ustawy
Gdy w r. 1933 uchw alono ustaw ę o 

szkołach akadem ickich , znaleźli się u- 
służni urzędnicy  M in iste rs tw a  O św iaty, 
k tó rzy  bez za jąkn ięcia  ten  tw ó r Jan u sza  
Jęd rzejew icza  zestaw iali z p racą  K om i­
s j i  E dukacji N arodow ej, a  jego  sam ego 
chrzc.li now ym  K ołłą ta jem  XX  w ieku. 
C ztery  la ta  zaledw ie trw a n ia  te j u staw y  
przyniosły  skasow anie około 30 k a d e tr  
obsadzonych, g run tow ne poderw anie au ­
to ry te tu  władz akadem ickich, a  za rzą ­
dzenia w spraw ie życia m łodzieży dopro­
w adziły  do trw ałego  s tan u  w rzen ia  tak , 
iż w niektórych, u n iw ersy te tach  ciągłość 
nauk i s ta ła  sią  fik c ją . P ro f Świętosław- 
sk i w niósł p ro je k t now elizacji ustaw y. 
P ro je k t będący w ażnym  krokiem  w kie­
ru n k u  je j nap raw y , —  ale zarazem  ja k  
w szystk ie  zarządzen ia obecnego M ini­
s t r a  O św iaty  —  w ysoce połowiczny i n ie­
zdecydow any. W  te j połowiczności p ro ­
je k tu  dopatryw ać się należy rezerw y, z 
ja k ą  p rzy ję ła  nowelę o p in ja  publiczna.

Nowela w prow adza zm ianę do osła­
wionego a r ty k u łu  3-go u s taw y  z 1933 r., 
n a  m ocy k tó rego  m in is te r  m iał praw o 
zw ijać  i tw orzyć k a ted ry  w tym  sensie, 
że obecnie „k a te d ra  obsadzona może 
być zw in ięta  jedyn ie n a  w niosek R ady 
W ydziałow ej” . J e s t  to  całkowicie słusz­
ne postaw ienie zasady  nieusuw alności 
p ro feso ra  czynnego. W ty m  punkcie 
k ry je  się też n a jis to tn ie jsz a  cecha do­
d a tn ia  now eli: chroni ona n a  przyszłość 
u n iw e rsy te ty  od nowej „czystk i” . Z a ra ­
zem  w tem  je j na jw iększa  słabość. No­
w ela bowiem  zupełnie jak b y  zapom ina 
czy przem ilcza [katedry skasow ane 
A  przecie pow ołanie do służby czyn­
nej u su n ię ty ch  przez Jan u sza  J ę ­
drzejew icza profesorów  je s t  spełnieniem  
elem entarnego  p o stu la tu  n ie  ty lko  sp ra ­
wiedliwości, ale także  zw yczajnej p rzy ­
zw oitości. Bez tego  n iem a m owy o n o r­
m alizacji stosunków  n a  te ren ie  życia 
uniw ersy teckiego . P ro f. św iętosław ski 
zrobił pół kroku, n a  cały  zabrak ło  m u 
odw agi. A przecie powołanie u sun ię tych  
profesorów , to  byłby w alny krok  w k ie­
ru n k u  odprężenia sy tu ac ji, czy zaś w y­
wołałoby to  jeszcze jeden  po iry tow any  
i p erfid n y  a ta k  Jan u sza  Jędrzejew icza, 
o to  chyba w  dzisiejszej sy tu ac ji m n ie j­
sza.

U staw a „jędrzejew iczow ska” k ry ła  w 
sobie bolesne p u n k ty  dla m łodzieży: 
znosiła is tn ien ie  zw iązków m iędzyuczel­
nianych , życie o rgan izacy jne otaczała  
siecią przepisów  policyjnych, rozdaw ni­
ctw o stypend jów  usuw ała z pod kom pe- 
ten cy j R ad W ydziałow ych n a  rzecz Mi­
n is te rs tw a . R ezu lta t by ł w ręcz przeciw ­
ny, niż zam ierzano: n igdy  u n iw ersy te ty  
nie były  w idow nią tak ich  aw an tu r, jak  
po w prow adzeniu  u s taw y  „jędrzejew i- 
czow skiej” . Gdy m łody s tu d e n t w idział 
usuw anie profesorów , n iek iedy  p ierw ­
szorzędnych naukow ców , gdy obserw o­
w ał n iezatw ierdzan ie rek to rów  —  to 
czyż m ożna było w ym yślić lepszy spo­
sób poderw ania a u to ry te tu  p ro feso ra  i

uczelni? D aw niej słowo dziekana czy 
re k to ra  uśm ierzało napięcia, dziś m oto­
pom pa okazyw ała naw et sw oją  bezsiłę. 
Cóż przynosi w te j m ierze now ela u s ta ­
wy! akadem ickiej ? D robne zm iany  w o r­
gan izac ji przepisów  porządkow ych. Czy­
li ty le  co nic, w dodatku  przed  po jaw ie­
niem  się noweli k rąży ły  głuche w ieści o 
zaostrzen iu  przepisów  w sto su n k u  do 
m łodzieży tak , iż n aw et kom unikat u- 
rzędow y m usiał ty m  pogłoskom  zap rze­
czać. Z resz tą  od sam ej noweli w ym ow ­
n ie jsza  je s t  p ra k ty k a  życia. Skoro zaś 
w aha  się ona w tak ich  ekstrem ach , ja k  
zaw ieszenie działalności stow arzyszeń  
ideow ych i B ra tn ich  Pom ocy a kom er­
sem  w „A rk o n ji” , to  cóż dziwnego, że 
nie m ożna tu  m ówić o ja sn e j, konsek­
w entnej lin ji postępow ania.

W  dwóch za tem  n a jis to tn ie jsz y ch  
p u n k tach  now ela do u staw y  o szkołach 
akadem ickich okazuje lękliwość, niezde­
cydow anie, chw iej ność i połowiczność. 
P rzed  naszym  lękliw ym  sejm em  stoi 
o k az ja  n ielada: może okazać sw ą sa ­
m odzielność i pchnąć u staw ę w k ie ru n ­
ku całkow itej likw idacji „ jędrzejew i- 
czyzny” . Czy jed n ak  sejm  obecny, w 
k tó ry m  tru d n o  znaleźć re fe re n ta  d la  te j 
spraw y, w k tó ry m  nie zasiada  an i jed en  
p ro feso r szkół akadem ickich, zdobędzie 
się n a  te n  k rok , o tem  m ożna poważnie 
pow ątpiew ać.

D la unaocznienia wielkości szkód, po­
czynionych przez ustaw ę z r. 1933, dla 
w skazania, jak ie  s t r a ty  pociągnęła ona 
za sobą i ja k  należałoby je  napraw ić, 
w a rto  cofnąć się tro ch ę  w stecz, p rz y j­
rzeć się, ja k  doszło do je j uchw alen ia i 
w ykonania. Obóz san acy jn y  dla sp raw  
nauk i i k u ltu ry  m ało w ykazyw ał za in ­
teresow ań . W y ją te k  stanow i tu  in ic ja ­
ty w a  M arszałka P iłsudskiego, m ocą k tó ­
re j powołano do życia w r. 1928 F u n ­
dusz K u ltu ry  N arodow ej. Pow ołanie na 
jego  d y re k to ra  S tan isław a M ichalskie­
go zapewniło te j  in s ty tu c ji praw dziw ie 
g ru n to w n y  i w ielostronny  rozm ach, m i­
mo za jad łych  a taków  n iek tó ry ch  o rg a ­
nów sanacy jnych . U n iw ersy te tam i nie 
in teresow ano się wiele.

T rzeba z resz tą  o tw arcie powiedzieć, 
że n ie  in teresow ano  s ię  niem i wiele i 
p rzed  m ajem  1926 r. M ożna bowiem  po­
w ątpiew ać, czy w skazane było gw ałtow ­
ne rozbudow yw anie u n iw ersy te tó w  w 
za ran iu  niepodległości we w szystk ich  o- 
środkach , k tó re  z n a tu ry  rzeczy m u s ia ­
ło się odbyw ać kosztem  osłab ian ia siły 
naukow ej is tn ie jący ch  s ta ry c h  un iw er­
sy te tów . T ak  sam o dziś m ożna pow ąt­
piewać, czy akadem izac ja  szkół handlo­
w ych m a sw ą rac ję . R ządy  n a  ogół —  
poza stw orzeniem  F unduszu  K u ltu ry  
N arodow ej —  m ało przyw iązyw ały  w a­
gi do rozciągnięcia należy te j opieki 
nad  m łodym  n ary b k iem  naukow ym . 
M ała i licho nad  w yraz  p ła tn a  ilość sił 
pom ocniczych w szkołach akadem ickich, 
tęp ien ie nauczycieli o za in teresow aniach

naukow ych w szkolnictw ie średniem , 
b ra k  planow ej po lityk i w zak resie  bu ­
dow nictw a szkół akadem ickich  —  oto 
dowody, że b rak  było celowej polityk i 
naukow ej ze s tro n y  m in is te rs tw a . Szko­
ły  akadem ickie pozostaw ione sobie sa ­
m ym , walczące z trudnościam i lokalo- 
wem i i m ate rja ln em i, pracow ały  wedle 
swoich możliwości n a jo fia rn ie j.

Dopiero p ro te s t przeciwko zajściom  
w B rześciu w 1930 zwrócił uw agę s fe r 
rządow ych n a  u n iw ersy te ty . P ro te s t  ten  
stanow ić będzie niew ątpliw ie jed n ą  z 
najch lubn iej szych k a r t  w h is to r ji  życia 
un iw ersy teckiego  Polski w spółczesnej. 
Jego  m asowość, spontaniczność, fak t, 
że podpisali go profesorow ie różnych 
przekonań , w śród  nich i zw olennicy s fe r 
rządow ych, św iadczyły, że był to  odruch 
oburzenia m oralnego. P rzez un iw ersy ­
te ty  przem ówiło w ty m  m om encie obu­
dzone sum ienie narodu.

Odpowiedzią ze s tro n y  obozu rząd o ­
wego była p róba zorganizow ania w szko­
łach akadem ickich półjaw nych zgrupo­
w ań  profesorów , k tó re  m iały  dać in ic ja ­
ty w ę do ogran iczenia sam orządu szkół 
akadem ickich, ów czesny prezes B. B. 
W. R. Jan u sz  Jędrzejew icz zaczął się 
gorączkow o k rz ą tać  około o rgan izacji 
ty ch  g rup , k tó re  czy pod nazw ą „Z rę­
bu” czy „T ow arzystw a K u ltu ry  A kade­
m ick ie j” u jaw niły  się we Lwowie, Po­
znaniu, W iinie i W arszaw ie. Związek 
genetyczny  m iędzy p ro te s tem  brzeskim  
a  pow stan iem  „Z rębu” n a  te ren ie  u n i­
w ersy teck im  ze szczególną w y raz is to ­
ścią  u jaw n ił się w W ilnie. Odniosło się 
w rażenie, że je s t  to  poniekąd odpo­
wiedź na  zorganizow anie p ro tes tu . Z re­
sz tą  sam i członkowie „Z rębu” w ileń­
skiego, gdy  się im  zw racało uw agę na 
niew łaściw ość tego  ro d za ju  o rg an iza­
cyj p ro feso rsk ich  odpow iadali: „W yście 
się p ierw si zorganizow ali w  spraw ie 
b rzesk ie j” . In ic ja to rem  „Z rębu” w W il­
nie był Jędrzejew icz, w ykonaw cą jego  
poleceń p. E h re n k reu tz . W  Poznaniu  re j 
wodzili profesorow ie Różycki i Jakubsk i, 
we Lwowie około o rgan izac ji T ow arzy­
s tw a  K u ltu ry  A kadem ickiej zabiegał 
gorączkow o daw ny narodow y dem okra­
ta  prof. S tan isław  Zakrzew ski, C zerny 
i S tefko. W  W arszaw ie w nielicznej 
g rup ie  „Z rębu” przewodzili W. M akow­
ski, W ałek - Czernecki, i St. A rnold. N ie 
udała  się ak c ja  na  te ren ie  lw ow skiej Po­
litechn ik i, gdzie zniw eczył ją  p ro te s t 
p rof. B artla , darem ne okazały się też 
w ysiłki s tw orzen ia  o rgan izacji te j n a  
te ren ie  K rakow a. S tw orzenie ty c h  o rg a­
nizacyj naw pół jaw nych , m ających  roz­
sadzić jed n o litą  postaw ę profesorów  
szkół akadem ickich, to  była p rzygryw ka 
ze s tro n y  Jan u sz a  Jędrze jew icza  do 
Avniesienia p ro jek tu  ustaw y.

Zasadźmy się tedy na sprawiedliwego, gdyż 
nam jest niepożyteczny, i przeciwnym jest 
sprawam naszym i wymiata nam grzechy 
przeciw zakonowi, i rozgłasza na nas grze­
chy życia naszego.

(Księgi mądrości).
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W ubiegłym  ty g o d n iu  obchodził pięć­
dziesięcioletni jub ileusz k ap łań s tw a  Ks. 
A cybiskup Teodorowicz. W szystkim  
kato likom  polskim  znane są  Jego  n ie­
spożyte zasługi. S zanu jem y Go, jako  
n iezkazitelnego kap łana , s taw iam y  za 
w zór, jak o  dobrego obyw atela , cenim y 
Jego dorobek naukow y.

Z am iast życzeń, zestaw iam y  poniżej 
n iek tó re  głosy p rasy . N iechaj Mu uzna­
n ie  społeczeństw a będzie dowodem, że 
p ięćdziesiąt la t  k ap łań s tw a  zbożnie zu­
żył d la d o b ra  k ra ju  i w spółobyw ateli.

P i s z e  Podbipięta:
W  ip o s ta c i  J .  E .  X .  A r c y b i s k u p a  J ó z e ­

f a  T e o d o r o w ic z a ,  o b c h o d z ą c e g o  o b e c n ie  
p ię ć d z i e s i ę c io l e c i e  k a p ł a ń s t w a ,  w y r a ż a  s i ę  
n a j ś w i e t n i e j  k u l t u r a  k a t o l i c k a .

W  t y m  k s i ę c i u  K o ś c io ł a ,  o  t w a r z y  g o ­
d n e j  p e n d z l a  m i s t r z ó w  O d r o d z e n i a ,  ż y j e  
d u c h  s e r a f i c k i e j  p r o s t o t y ,  w y w o d z ą c y  s ię  
o d  ś w ,  F r a n c i s z k a  z  A s s y ż u .

W  t y m  n i e z r ó w n a n y m  m ó w c y  u d e r z a  
z d u m i e w a j ą c a  l o tn o ś ć  u m y s ł u ,  w r a ż l i w e ­
g o  n a  k a ż d e  d r g n i e n i e  m y ś l i  n o w o c z e ­
s n e j ,  u d e r z a  c z u j n y  z m y s ł  a r t y s t y c z n y ,  
w s z e c h s t r o n n o ś ć  w y k s z t a ł c e n i a ,  a  p r z e d e -  
w s z y s t k i m  —  w i e l k i  t a l e n t  p i s a r s k i .

G d y b y  u r o d z i ł  s ię  F r a n c u z e m ,  z a s i a d ł -  
b y  o d  d a w n a  w ś r ó d  „ n i e ś m i e r t e l n y c h ”  w  
a k a d e m j i  t e n  k a p t a n  - p o e t a ,  k t ó r y  w  
„ O k r u c h a c h  E w a n g i e l i c z n y c h ”  w y r a z i ł  
c a ł ą  s w o j ą  s u b t e l n ą  i n d y w i d u a l n o ś ć ,  n i e  
u r o n i w s z y  n i c  z  n a d z i e m s k i e j  m ą d r o ś c i  
E w a n g e l j i .  O b e c n ie  z a ś  t e n  n o w y  doctor 
admirabilis z  o g r o m n y m  p r z y g o t o w a n i e m  
n a u k o w y m  i  r ó w n ą  m u  ż a r l i w o ś c i ą ,  p r a ­
c u j e  n a d  ż y c i o r y s e m  C h r y s t u s a ,  w  k t ó ­
r e g o  ś l a d y  s z e d ł  p r z e z  c a ł e  s w o j e  ż y c ie  
k a p ł a ń s k i e ,  c z y l i  p r z e z  p ó ł  w ie k u .

P r o f .  S t .  S t r o ń s k i  w  Polonji:
J u ż  p r z e d  w o j n ą  ś w i a t o w ą ,  k s .  a r c y ­

b i s k u p  T e o d o r o w ic z ,  n i e  z n a j ą c  g r a n i c  z a ­
b o r c z y c h  w  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  j e s t  w  r .  
1 9 0 7  w  P o z n a n i u ,  n a  p o g r z e b i e  a r c y b i ­
s k u p a  g n i e ź n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e g o  ś . p .  k s .  
S t a b l e w s k i e g o ,  w ś r ó d  n a j w i ę k s z e g o  n a ­
p i ę c i a  s t r a j k u  1 0 0  t y s i ę c y  d z ie c i  s z k o l ­
n y c h  w  W ie lk o p o l s c e  p r z e c i w  n a r z u c a n i u  
n i e m c z y z n y  w  n a u c e  w i a r y ,  i n a  d z i e d z i ń ­
c u  d o m u  k s .  C z a r t o r y s k i c h  u m a c n i a  n a  
d u c h u  i  u t r w a l a  w  o p o r z e  p ł y n ą c ą  d o ń  p o  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  r z e s z ę  m a t e k  i d z ie c i .

A  k t ó ż  n i e  p o m n i  o w e j  m o w y  k s .  
a r c y b i s k u p a  z  r o k u  1 9 1 3 ,  w  5 0 - le c ie  p o ­
w s t a n i a  6 3 - g o  r o k u ,  k i e d y  p y t a ł  o n ,  c z y  
m y  j e s t e ś m y  n a p r a w d ę  t r z e ź w i e j s i  o d  
o w y c h  z a p a l e ń c ó w ,  c z y  t y l k o  m n i e j  z d o l ­
n i  d o  o f i a r y ,  o s t r z e g a ł  p r z e d  d y p l o m a c j ą ,  
k t ó r a  b ę d z i e  u s i ł o w a ł a  n a s  k u s i ć ,  w o ła ł ,  
ż e  g w a ł t  n a d  P o l s k ą  m u s i  u le c  s p r a w i e ­
d l iw o ś c i  B o ż e j  i  ż e ,  n i e  b ę d ą c  p r o r o k i e m ,  
c z u j e  z b l i ż a j ą c e  s i ę  c z a s y  s p e ł n i e n i a .

A lb o  w  r .  1 9 1 6  w  K a t e d r z e  L w o w ­
s k i e j  n i e  w a h a ł  s i ę  k s .  a r c y b i s k u p ,  p o w o ­
ł u j ą c  s ię  n a  p i s a n e  d l a  N ie m c ó w  s ło w a  
k s .  B u e l o w a  w y k a z y w a ć ,  ż e  N ie m c y  ł u ­
d z ą  P o l s k ę ,  b o  m ię d z y  s o b ą  u w a ż a j ą  j e j  
p o w s t a n i e  z a  n ie m o ż l iw e ,  j a k o  p r z e s z k o ­
d ę  w  p o c h o d z i e  i c h  k u  W s c h o d o w i .  L e o z  
z a r a z e m  m ó w i ł ,  i ż  p r z e l i c z ą  s ię ,  b o  P a n  
B ó g  n a  d w a  g r z e c h y  g n i e w n y  j e s t  n a j ­
b a r d z i e j ,  n a  p y c h ę  i  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  
w o b e c  i n n y c h .  I  k i e d y  z  P i s m e m  Ś w .

Człowiek, który posiada ideę, jest silniejszy 
od dziewięćdziesięciu dziewięciu, mających tyl­
ko interesy.

J. St. Mills

Cechą zdrowych natur jest, że łakną prawdy 
—  i te tylko narody odrodziły się i podniosły, 
które prawdę sobie mówić pozwoliły.

Ks. Walerjan Kalinka

m ó w i ł :  p y s z n y  j e s t  M o a b  p o n a d  m o c  
s w o j ą  i b ę d z i e  p o n iż o n ,  s ł u c h a c z e  s z e p ­
t a l i  s o b i e :  t o  W i lh e lm .  A  k i e d y  m ó w ił  
t a k ż e  z  P i s m e m  Ś w . : Z i e m i a  E g i p s k a  b ę ­
d z ie  u m i e j s z o n a ,  a b y  n i e  p a n o w a ł a  n a d  
i n n y m i  n a r o d a m i ,  s ł u c h a c z e  s z e p t a l i  s o ­
b i e :  t o  A u s t r i a .  G d y  z a ś  k s .  a r c y b i s k u p  
d o d a w a ł ,  ż e  o to  n a r o d y  n i e  w i d z ą  t e g o  
j e s z c z e ,  a l e  j u ż  w a l c z ą  o  s p r a w ę  p o l s k ą ,  
s ł u c h a c z e  n i c  s o b ie  n i e  m ó w i l i ,  b o  t o  b y ­
ło  d o p i e r o  j a s n o w i d z e n i e  b l i s k i e g o  w y ­
s t ą p i e n i a  P r e z y d e n t a  W i l s o n a  i  P a ń s t w  
S p r z y m i e r z o n y c h  w  U c h w a l e  W e r s a l ­
s k i e j ,  z a p o w i a d a j ą c y c h  w s k r z e s z e n i e  P o l ­
s k i  j a k o  j e d e n  z  g i w n y c h  c e ló w  w o j n y .

C o  w ię c e j  t e  u p r a w n i o n e  d ą ż e n i a  P o l ­
s k i  d o  z j e d n o c z e n i a  i  p e ł n e j  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i ,  a  z a r a z e m  o d r a z ę  d o  w i ą z a n i a  s p r a ­
w y  p o l s k i e j  z  n i e p r a w n o ś c i ą ,  w y r a z i ł  k s .  
a r c y b i s k u p  T e o d o r o w ic z  w  r .  1 9 1 7  d w u ­
k r o t n i e  s a m y m  z a b o r c o m  w  o c z y  w  a u ­
s t r i a c k i e j  I z b i e  P a n ó w  w  W i e d n i u ,  w ś r ó d  
p o r u s z e n i a  i o s z o ło m ie n ia  t ą  z u c h w a ło ­
ś c i ą ,  j a k i e j  w  t y m  z e b r a n i u  n i g d y  n i e  
w id z i a n o .

W  c a ł e j  P o l s c e ,  j a k  d ł u g a  i  s z e r o k a ,  
p o d a w a n o  s o b ie  z  r ą k  d o  r ą k  i z  u s t  d o  
u s t  t e  p r z e m ó w i e n i a , c z u j ą c ,  ż e  o d z y w a  
s i ę  w  n i c h  n a j g ł ę b s z y m  s w y m  d ą ż e n ie m  
d u s z a  n a r o d u .

P .  I r e n a  P a n n e n k o w a :

W  o s t a t n i c h  l a t a c h  a r c y b i s k u p  p o ś w i ę ­
c i ł  s i ę  w y t ę ż o n e j  p r a c y  p i s a r s k i e j .  W y d a ł  
d w ie  k s i ą ż k i  o s t y g m a t y c z c e  T e r e s i e  z 
K o n n e r s r e u t h ,  j e d n ą  p o  p o l s k u ,  d r u g ą  p o  
n i e m i e c k u ,  —  i r o z p o c z ą ł  w ie lk i e  d z ie ło  o 
C h r y s t u s i e ,  k t ó r e g o  w y s z ł y  j u ż  d w a  to m y ,  
a  t r z e c i  m a  s ię  u k a z a ć  w  c z a s i e  n a j b l i ż ­
s z y m .

P r z e d  w o j n ą  z w a lc z a ł  w  G a l i c j i  r e f o r ­
m ę  w y b o r c z ą ,  k t ó r a  m i a ł a  „ u p r z y w i l e j o ­
w a ć  m i a s t a  k o s z t e m  w s i  i  ż y d ó w  k o s z t e m  
c h ło p ó w ” , z w a lc z a ł  n i e m o r a l n e  p a k t y  z  
ż y d a m i ,  —  p o t e m  w  c z a s i e  w o j n y  p i ę t n o ­
w a ł  p u b l i c z n i e  p e r f i d n e  z e  s t r o n y  N i e m ­
c ó w  p a t r o n o w a n i e  ż y d o w s k ie m u  n a c j o n a ­
l i z m o w i  w  P o ls c e .  A le  z  t ą  s a m ą ,  c e c h u ­
j ą c ą  g o  z a w s z e  w i e l k ą  j e d n o l i t o ś c i ą  m o ­
r a l n ą  i  o d w a g ą  c y w i l n ą ,  w y k a z u j e  w  
k s i ą ż c e  „ O d  J a h w y  d o  M e s j a s z a ” , z b o c z e ­
n i a  a n t y s e m i t y z m u  r a s i s t o w s k i e g o ,  p o ­
ś r e d n i o  g o d z ą c e  w  p o d s t a w y  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w a .

Z w a l c z a j ą c  a p a t j ę  i  b i e r n o ś ć ,  w  j a k ą  
p o p a d ł  n a r ó d  p o l s k i ,  p r z y p o m n i a ł  s ło w a  
E k l e z j a s t y :  „ K t o  s ię  n a  w i a t r  o g l ą d a ,  
n i g d y  s i a ć  n i e  b ę d z i e ,  a  k t o  s ię  p r z y p a ­
t r u j e  o b ło k o m , n i g d y  n i e  b ę d z i e  ż ą ł ” . 
S a m ,  c h o ć  w i a t r  m i a ł  n i e r a z  w  t w a r z  
i  c h m u r y  c ie m n e  n a d  s o b ą ,  o r a ł  i s i a ł  n i e ­
u s t a n n i e . . .  J e ś l i ,  n i e  w s z ę d z ie  z i a r n a  w z e ­
s z ły ,  n i e  s i e w c y  t o  j u ż  w i n a .

N i e z r a ż o n y  n i g d y  w  p r a c y ,  z a w s z e  
s z u j n y ,  z a w s z e  n ie z ło m n y ,  z a w s z e  k o n s e ­
k w e n t n y ,  w ie lk i ,  k a p ł a n ,  w ie lk i  o b y w a t e l ,  
p o l s k i  M e r c i e r  i F a u l h a b e r  w  j e d n e j  o s o ­
b ie ,  o b c h o d z i  t e r a z  p ię ć d z ie s ię c io le c ie  
s w o ic h  w s p a n i a ł y c h  t r u d ó w .

Głos Narodu:
K s i ę d z u  A r c y b i s k u p o w i - J u b i 'a t o w i  n i e  

j e s t  o b c y m  ż a d e n  d z i a ł  ż y c i a  P o l s k i ; p r z e z  
J e g o  p i s m a  i  p r z e z  J e g o  p r z e m ó w i e n i a  
p r z e w i n ę ł y  s ię  w s z y s t k i e  z a g a d n i e n i a  i 
w s z y s t k i e  s p r a w y ,  k t ó r e  a n i m o w a ł y  p o l ­
s k i  n a r ó d  i  n a w e t  c a ł ą  E u r o p ę .  O d  z a ­
g a d n i e ń  n a r o d o w o  -  p o l i t y c z n y c h  p o p r z e z  
k w e s t i ę  s o c j a l n ą ,  a ż  d o  s p r a w  m i s t y k i  r e ­
l i g i j n e j ,  l i t e r a t u r y  p i ę k n e j  i s z t u k i ,  —  o to  
d z i e d z i n y  t w ó r c z e j  p r a c y  K s i ę d z a  A r c y ­
b i s k u p a .  Z  t e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  p o t ę ż n a  
i n d y w i d u a l n o ś ć  k s .  a r c y b i s k u p a  T e o d o r o ­
w i c z a  r y s u j e  s ię  n a  h o r y z o n c i e  n a s z e g o  
ż y c i a  j a k o  f e n o m e n .  J e j  u n i w e r s a l i z m  w  
r o d z a j u  z a i n t e r e s o w a ń  i r e a k c j i  n a  w s z y ­
s t k i e  s p r a w y  n a r o d u  b u d z i  n a j w y ż s z y  
p o d z iw .

P o d z i w  t e n  w z r a s t a  w  m i a r ę ,  j a k  b a ­
d a j ą c  t w ó r c z o ś ć  K s .  A r c y b i s k u p a  u ś w i a ­
d a m i a m y  s o b ie ,  ż e  t o ,  c o  w  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  s p r a w a c h  p o w ie d z i a ł ,  n a p i s a ł  l u b  
z r o b i ł ,  n i g d y  n i e  b y ło  p o w ie r z c h o w n o ś c i ą  
i  f r a z e s e m ,  a l e  o p a r t e  j e s t  o g ł ę b o k ie  w n i ­
k n i ę c i e  w  j ą d r o  z a g a d n i e n i a ,  o  s u m i e n n e

z b a d a n i e  i j a k i e ś  n o w e  o r y g i n a l n e ,  o d ­
k r y c i e .  Z  w i e l u  w y b i e r a m y  j e d e n  p r z y ­
k ł a d . . .  K tó ż  g ł ę b i e j  —  p r z e d  l a t y  3 0  —  
o c e n i ł  c h a r a k t e r  b u d z ą c e g o  s ię  r u c h u  l u ­
d o w e g o ,  j e ś l i  n i e  O n ,  k t ó r y  p r o t e s t o w a ł  
p r z e c i w  n i e m o r a l n y m  m e to d o m  w y g r y w a ­
n i a  S t a p i ń s k i e g o  i  j e g o  r a d y k a l i z m u  d l a  
r o z b i c i a  r u c h u  ■—  g d y  n a l e ż a ł o  p o z y t y ­
w n ie  u s t o s u n k o w a ć  s ię  d o  z d r o w y c h  j e g o  
id e i  i d ą ż n o ś c i ?

P .  T a d e u s z  M i l d n e r :

Z a w s z e  p e ł e n  m i ło ś c i  w z y w a  n a r ó d  d o  
j e d n o ś c i  i  z g o d y .

J e s t  w z n io s ły m  s y m b o le m  i  w z o r e m  
d u s z p a s t e r z a  —  d z i a ł a c z a  n a r o d o w e g o .  

J e s t  w z o r e m  k a p ł a n a - o b y w a t e l a .
A  k i e d y  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  s t a r a n o  s ię  

w y k r e ś l i ć  s ło w o  „ n a r ó d ”  i  z a s t ą p i ć  j e  s ło ­
w e m  „ p a ń s t w o ” , k s .  a r c .  T e o d o r o w ic z  
w y r z e k ł  n a  z j e ź d z i e  s o d a l i c y j  c a ł e j  P o l ­
s k i  t e  p a m i ę t n e  s ło w a  n a  k a z a n i u  w  k o ­
ś c i e l e  M a r j a c k i m  w  r o k u  1 9 3 1 :

„ Z d a j e  s ię ,  j a k o b y  d z i s i a j  w i e l u  c h c i a ło  
u k r y ć  w  c ie ń  s a m ą  n a w e t  n a z w ę  „ n a r ó d ” , 
l ę k a j ą c  s ię ,  b y  n i e  p r z y ć m i e w a ł a  o n a  
p r z y p a d k i e m  „ p a ń s t w a ” . C z y m ż e  j e s t  j e ­
d n a k  p a ń s t w o  b e z  n a r o d u ?  C z y m ż e  j e s t  
i n n y m ,  j a k  n i e  j a k ą ś  w i e l k ą ,  p u s t ą  s a l ą ,  
z a m k n i ę t ą  p r z e d  p u b l i c z n o ś c i ą ,  w  k t ó r e j  
ś c i a n a c h  r o z l e g a  s ię  e c h o  z a l e d w o  k i l k u  
lu d z i ,  s p r z ą g n : ę t y c h  w ę z ła m i  w z a j e m n e j  
a d o r a c j i  i w z a j e m n y c h  i n t e r e s ó w .  N ie  
m o ż n a  p a ń s t w a  o d d z ie l a ć  o d  n a r o d u ” .

Zdrowa i emocjonalnie dostatecznie inten­
sywna świadomość własnych praw wywiera 
na ludzi ten doniosły wpływ wychowawczy, że 
i ozwija samoposzanowanie i poczucie godności 
ludzkiej i chroni od różnych wad charakteru 
i postępowania, które bywają skutkiem braku 
należytego poczucia godności własnej i samo- 
poszanowania. Ogól odnośnych wad i brak ta­
kich pożądanych cech charakteru, jakie są 
związane z poczuciem własnej godności i nie­
zbędnym szacunkiem dla siebie, określa wyra­
żenie ,,niewolnicza dusza”. Okoliczność, że wy­
rażenia z historji niewolnictwa aż po dziś 
dzień śluzą do oznaczenia szczególnego połącze­
nia stron charakteru, dowodzi, jak szkodliwym 
dla ukształtowania charakteru jest brak świa­
domości własnych praw i jak ważne jest istnie­
nie i działanie tej świadomości dla zdrowego
jego rozwoju. ,  _  . . , .Leon Petrazycki

„O pobudkach postępowania 
i istocie moralności i prawa”

Ludzie kochający idee i za nie ginący, ta 
dzwony, które do świątyni zwołują ospalców.

Eliza Orzeszkowa

Ptacy zlatują się ku sobie podobnym, a 
prawda wróci się do tych, którzy ją  czynią.

(Księgi Ekklesiastyka).

CŁzifteLnik, przekonani], o 

usartoóei pióma, je^t jeąo  

najiep&zifm propagatorem.

Zackącajc.ie przyjaciół 

do  p ren u m e ro w a n ia

„ O D m o w "



Wszystkich mocarzy krótki żywot. Długa 
niemoc obciąża lekarza.

(Księgi Ekklesiastyka).

Obyczaje ludzi kłamliwych są bezecne, a 
sr orno ta ich jest z nimi bez przestanku.

(Księgi Ekklesiastyka).

A kto dół kopa, weń wpadnie: kto zakłada 
kamień bliźniemu, oń się obrazi: a kto na dru­
giego sidło stawia, zginie w niem.

(Księgi Ekklesiastyka).

Biada, który łupisz, aza i sam złupion nie 
będziesz? I  który gardzisz, aza i sam wzgar­
dzony nie będziesz? Gdy dokonasz łupienia,  
złupion będziesz: gdy spracowawszy się prze­
staniesz gardzić, wzgardzon będziesz.

(Proroctwo Izajaszowe).
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Z POWODU K O N F IS K A T Y .

Ostatni N r. 32  „ O d n ó w  y ”  zo­
stał skonfiskowany w  c a ł o ś c i .  
Do chwili oddania niniejszego numeru 
pod prasę nie otrzymaliśmy pisemnego 
zawiadomienia z motywami tak surowej 
i niepraktykowanej represji.

Powyższy brak postaramy się w yrów­
nać naszym Prenumeratorom, w ydając  
w  przyszłości numery powiększone.

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA



Przegląd Prasy K rajow ej
P O D A T E K  D O C H O D O W Y .

D o  k o m i s j i  s k a r b o w e j  s e j m u  w p ł y n ą ł  w n io ­

s e k  o  p o d w y ż c e  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  n a  c e le  

k o m u n a l n e .
P r o j e k t  t e j  p o d w y ż k i  n i e  z d o b y ł  p o p a r c i a  

p r a s y .  N i e  d l a t e g o ,  ż e b y  s p o łe c z e ń s tw o  n i e  r o ­
z u m i a ł o  k o n ie c z n o ś c i  o f i a r  w  p e w n y c h  w y p a d ­

k a c h .  A le  d l a t e g o ,  ż e  k o m i s a r y c z n y  s t a n  n a ­
s z e g o  s a m o r z ą d u  j e s t  r ó w n i e ,  j a k  i t e n  p o d a ­

t e k ,  w  s p o łe c z e ń s tw ie  n i e p o p u l a r n y .  F a k t  t e n  
s t w i e r d z a  Kurier Polski:

P r z e c i w k o  p o d w y ż c e  o b c i ą ż e n i a  p o d a t ­
k o w e g o  w y p o w ie d z i a ł  s ię  s a m o r z ą d  g o s p o ­
d a r c z y ;  w y p o w i e d z i a ł  s ię  s a m o r z ą d  r z e ­
m ie ś ln i c z y  i S t o w a r z y s z e n i e  K u p c ó w  P o l ­
s k i c h ;  w y p o w i e d z i a ł y  s ię  o r g a n i z a c j e  
p r z e m y s ł o w e ,  j e d n o c z ą c e  p r z e m y s ł  z a ­
r ó w n o  w ie lk i ,  j a k  d r o b n y  i  ś r e d n i ;  w y ­
p o w i e d z i a ł a  s ię  C e n t r a l n a  K o m i s j a  P o ­
r o z u m i e w a w c z a  Z w ią z k ó w  P r a c o w n i ­
c z y c h .  P o n a d t o ,  w c z o r a j s z a  p r a s a  p r z y ­
n i o s ł a  i n f o r m a c j ę ,  ż e  U n j a  P r a c o w n i k ó w  
U m y s ło w y c h  z w r ó c i ł a  s ię  d o  p o s łó w  i  s e ­
n a t o r ó w  z  l i s t e m ,  p r o t e s t u j ą c y m  n o w y m  
p o d a t k o m ,  o r a z ,  ż e  U n j a  z a w i e r z a  w  b i e ­
ż ą c y m  't y g o d n i u  z w o ła ć  w  t e j  s p r a w i e  
s z e r e g  z e b r a ń  c e n t r a l  z a w o d o w y c h .

W o b e c  n o t o r y c z n e g o  f a k t u  p r z e c i ą ż e ­
n i a  p o d a t k o w e g o  i  p r z e r o s t u  f u n k c y j  p u ­
b l i c z n y c h  w  P o ls c e ,  h a s ł o  n ie p o d w y ż s z e -  
n i a  p o d a t k ó w  i  n i e  r o z s z e r z a n i e  z a k r e s u  
d z i a ł a n i a  a p a r a t u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  j e s t  
j e d n ą  z  n i e l i c z n y c h  z a s a d ,  d o k o ła  k t ó r e j  
m o ż n a  z m o b i l i z o w a ć  n a p r a w d ę  d o m i n u j ą ­
c ą  c z ę ś ć  o p i n j i :  n i e t y l k o  p r z e m y s ł o w c a ,  
k u p c a ,  r z e m i e ś l n i k a ,  r o l n i k a ,  p r a c o w n i ­
k a  p r y w a t n e g o ,  le c z  r ó w n ie ż  —  p r a c o ­
w n i k a  p a ń s t w o w e g o ,  c z y  s a m o r z ą d o w e g o .

Ż e  m o b i l i z a c j a  t a  j e s t  f a k t e m  —  o t e m  
ś w i a d c z y  p r z y t o c z o n y  p r z e z  n a s  z e s p ó l  
p o g lą d ó w .

W y r a z e m  t e j  k o n s o l i d a c j i  j e s t  r ó w n ie ż  
p r a s a :  w s z y s t k i e  n i e m a l  j e j  o r g a n y  u -  
s t o s u n k o w u j ą  s i ę  w y s o c e  k r y t y c z n i e  d o  
n o w y c h  z a m i e r z e ń  p o d a t k o w y c h .  J e d n y m  
z  n i e l i c z n y c h  w y j ą t k ó w ,  w a lc z ą c y c h  o 
z w y ż k ę  o b c i ą ż e n i a  p o d a tk o w e g o ,  j e s t  p i ­
s m o ,  k t ó r e  n i e  t a k  d a w n o  r e k o m e n d o w a ł o  
s i ę  j a k o  o b r o ń c a  „ p r o s t y c h  l u d z i ” :

•—  I c h  o p i n j a  m u s i  b y ć  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  b r a n a  p o d  u w a g ę  w ó w c z a s ,  g d y  
w a ż y  s ię  s p r a w a  ic h  k i e s z e n i  —  c z y t a l i ­
ś m y ,  g d y  c h o d z i  o  c e n y .

W  ś w i e t l e  o s t a t n i c h  p r o j e k t ó w  p o d a t ­
k o w y c h  n a s u w a  s ię  p r z y p u s z c z e n i e ,  ż e  z 
p u n k t u  w i d z e n i a  t e g o  p i s m a  p r o s t y m i  
l u d ź m i  w  P o l s c e  n i e  s ą  a n i  k u p c y ,  a n i  
r z e m i e ś l n i c y ,  a n i  p r z e m y s ł o w c y ,  a n i  p r a ­
c o w n i c y ;  s ą  n i m i  w y ł ą c z n i e  n i e m a l  r e p r e ­
z e n t a n c i  z a r z ą d ó w  m i e j s k i c h .  B o  o i c h  p o ­
s t u l a t y  p i s m o  t o  w a lc z y .

S U U M  C U I Q U E .
W  j e d n y m  ż  p o p r z e d n i c h  n u m e r ó w  w y r a z i l i ­

ś m y  n a s z  p o g l ą d  n a  z a j ś c i a  w  B r z e ś c i u .  O b ie g ł  

c a ł ą  n i e m a l  p r a s ę .  O b e c n ie  z a  Warszawskim  
Dziennikiem Narodowym  p o d a j e m y  m o t y w y  
t y c h ,  k t ó r z y  z a j m u j ą  o d m ie n n e  s t a n o w i s k o :

O r g a n i z u j ą c  a k c j ę  o d b u d o w y  ż y d o w ­
s k ie g o  B r z e ś c i a ,  Ż y d z i  w y n a j d u j ą  c o r a z  
t o  n o w e  a r g u m e n t y ,  m a j ą c e  j ą  u z a s a d n i ć .

IM. in .  c o r a z  w ię c e j  Ż y d z i  m ó w ią  i  p i ­
s z ą  o  „ z a s ł u g a c h ”  ż y d o s t w a  d l a  P o l s k i .  
N p .  „ N a s z  P r z e g l ą d ”  p i s a ł  2 0  m a j a :

„ Z w a ż m y :  t ł u m e m ,  k t ó r y  d o w o l i  n i ­
s z c z y ł  e g z y s t e n c j ę  Ż y d ó w  —  o b y w a te l i  
p o l s k i ,  c z ę s to k r o ć  z a s łu ż o n y c h  w  b o ja c h  
o  n i e p o d le g ło ś ć  P o l s k i .  Ż e  w s p o m n i m y  
c h o c i a ż b y  o  f a k c i e  z d e m o lo w a n ia  n o w e j  
w i l l i  a d w ,  R a p a p o r t a ,  k a p i t a n a  r e z .  W . 
P  , p r z e w o d n i c z ą c e g o  b r z e s k i e g o  o d d z ia łu  
Z w i ą z k u  Ż y d ó w  k o m b a t a n t ó w .  Z w a ż m y  
d a l e j :  t ł u m e m ,  k t ó r y  b e s t i a l s k o r o z p r a -

Siali pszenicę, ale cierznie żęli: wzięli dzie­
dzictwo, a nie pomoże im: zawstydzicie się 
nieurodzajów waszych dla gniewu zapalczy- 
wvści Pańskiej. (Proroctioo Jeremiaszowe).

w i ł  s ię  z  l o j a l n y m i  o b y w a t e l a m i ,  d o b r y ­
m i  p ł a t n i k a m i  p o d a t k u  z  k r w i  i  m i e n i a  
n a  r z e c z  p a ń s t w a .  B o  t o  t r z e b a  p o d k r e ­
ś l i ć ;  Ż y d z i  b r z e s c y  o k a z a l i  s i ę  o b y w a t e l a ­
m i  a ż  h i p e r l o j a l n y m i ” .

A  w ię c  „ k o m b a t a n c i ” , „ z a s ł u ż e n i  w  b o ­
j a c h  o  n ie p o d le g ło ś ć  P o l s k i ” , p l ą c ą c y  „ p o ­
d a t e k  z k r w i ” . M o ż n a b y  s ą d z i ć ,  ż e  ż y -  
d o s tw o  b r z e s k i e  —  t o  j e s t  g r u p a  w y j ą t ­
k o w o  p a t r j o t y c z n e j  l u d n o ś c i  n a s z e g o  k r a ­
j u ,  s z c z e g ó l n i e  z a s ł u ż o n e j  w  d z ie le  o d ­
b u d o w y  R z e c z y p o s p o l i t e j .

A b y  s p r a w d z i ć ,  j a k i e  s ą  z a s ł u g i  b o jo w e  
t e j  l u d n o ś c i ,  s i ę g a m y  d o  ź r ó d e ł ,  i n f o r m u ­
j ą c y c h  o w y p a d k a c h  w o j e n n y c h  w  B r z e ­
ś c iu  w  l a t a c h  1 9 1 9  —  1 9 2 0 .

T r z y  r a z y  w o j n a  p o l s k a  o t a r ł a  s i ę  o 
B r z e ś ć :  g d y  w o j s k a  p o l s k i e  w k r a c z a ł y  d o  
B r z e ś c i a  w  1 9 1 9  r . ,  g d y  g o  w  k o ń c u  l i p c a  
1 9 2 0  r o k u  p o d  n a p o r e m  b o ls z e w ik ó w  o- 
p u s z c z a l y ,  o r a z  g d y  g o  j e s i e n i ą  t e g o ż  r o ­
k u  o d z y s k a ły .

C ó ż  w  o w y c h  t r z e c h  m o m e n t a c h  u c z y ­
n i l i  b r z e s c y  Ż y d z i?  ‘C z y  u r z ą d z a l i  w  B r z e -  
ś e 'u  p o w s t a n i a ,  a b y  a k c j ę  w o j s k o w ą  u z u ­
p e łn i ć ,  l u b  z a s t ą p i ć ,  C z y  u c z y n i l i  w  B r z e ­
ś c iu  t o ,  co  lu d n o ś ć  p o l s k a  w e  L w o w ie  w  
o k r e s i e  O b r o n y ,  w  W i l n i e  w  o k r e s i e  S a ­
m o o b r o n y ,  w  P o z n a n i u  w  o k r e s i e  p o w ­
s t a n i a ?  C z y  p o s z l i  w  ś l a d y  P o l a k ó w  n a  
Ś l ą s k u ?  A lb o  P o la k ó w  w  S e j n a c h ?  A lb o  
c h o ć b y  P o la k ó w  w  W a r s z a w i e ,  K ie l c a c h ,  
L u b l i n i e ,  K r a k o w i e ?

O n ic z y m  p o d o b n y m  n ie  s ły c h a ć ,  O  
t y m ,  b y  s p o łe c z n o ś ć  ż y d o w s k a  w  B r z e ś c i u  
z d o b y ła  s ię  n a  j a k i e ś  „ b o j e  o n i e p o d l e ­
g ło ś ć  P o l s k i ”  i  w ł a s n ą  a k c j ą  p r z y c z y n i a  
s i ę  d o  . p r z y ł ą c z e n i a  s w e g o  m i a s t a  d o  P o l ­
s k i  —  w  ź r ó d ł a c h  h i s t o r y c z n y c h  g łu c h o .

M o ż n a  w  n i c h  n a t o m i a s t  z n a l e ź ć  d a n e  
n a t u r y  z u p e ł n i e  o d m ie n n e j .

N p .  w  z w i ą z k u  z  t o c z ą c ą  s ię  n i e d a w n o  
d y s k u s j ą  h i s t o r y c z n ą ,  d o t y c z ą c ą  p r z e b i e ­
g u  b i t w y  p o d  B r z e ś c i e m  n a  p r z e ł o m i e  
l i p c a  i  s i e r p n i a  1 9 2 0  r o k u .  d r .  S t .  R o s t w o ­
r o w s k i ,  p u ł k o w n i k  d y p l .  w  s t .  s p  , w y b i ­
t n y  u c z e s t n i k  t e j  b i t w y ,  o g ło s i ł  w  „ C z a ­
s i e ”  ( N r .  3 5 5  iz 2 7  g r u d n i a  1 9 3 6  r . )  a r t y ­
k u ł ,  w  k t ó r y m  z a c y t o w a ł  s w ó j  w ł a s n y  
l i s t ,  p r z e c h o w a n y  w  k o r e s p o n d e n c j i  r o ­
d z i n n e j ,  p i s a n y  w  t y d z i e ń  p o  o w e j  b i tw ie .

W  l i ś c i e  t y m  z a w a r t y  j e s t  m . i n .  u r y ­
w e k  n a s t ę p u j ą c y :

„ . . .w  p ó ł  g o d z i n y  p o te m  p o w r ó c i ł  g e n .  
S i k o r s k i  ( t o  j e s t  k o ło  g o d z  1 9 )  —  t u ż  
p r z e d  t r z e c i m  a t a k i e m  n a  f o r t y  p ó łn o c n e .  
3 2  p u ł k  p i e c h  n i e  w y t r z y m a ł  i c o f n ą ł  s ię  
p o d  s a m  d w o r z e c .  K w a t e r m i s t r z  g r u p y  
m j r .  M e r a k  w s i a d ł  n a  k o n i a ,  b y  s p r a w ­
d z ić  e w a k u a c j ę  d w o r c a .  O s t r z e l a n y  t u ż  
z a  s z t a b e m ,  o d n ió s ł  c i ę ż k ą  r a n ę .  Żydzi 
partyzanci schwycili za broń. O g ie ń  z 
p ó łn o c y  z b l iż a ł  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j .  O  2 0  e j  
( g o d z .)  k u l e  o b s y p y w a ł y  p i a ć  p r z e d  D o ­
w ó d z tw e m ,  co  o d r a z u  o c z y ś c i ło  a t m o s f e ­
r ę .  W s z y s t k i e  t a b o r y  i t ł u m y  z e b r a n y c h  
ż o ł n i e r z y  ( z  b a o n ó w  e t a p o w y c h )  w  c i ą ­
g u  5 m i n u t  r o z l e c i a ł y  s ię .

G e n e r a l  S i k o r s k i ,  j a k  z w y k le  s p o k o j ­
n y ,  z a r z ą d z i ł  p o  n a m y ś l e  o d w r ó t  n a  l i n j e  
B u g u  z  u t r z y m a n i e m  c y t a d e l i ” .

l a k  w ię c ,  Ż y d z i  b r z e s c y  w y s t ą p i l i  w  
1 9 2 0  r o k u  z b r o j n i e ,  a l e  n i e  p o  n a s z e j  s t r o ­
n ie .

T o  b y l i  k o m b a t a n c i  —  a l e  n i e  n a s z e j  
s p r a w y .  Z ło ż y l i  p o d a t e k  k r w i  —  a l e  n ie  
P o ls c e .  S ą  z a s ł u ż e n i  w  b o j a c h  z  e p o k i  
w a l k  o n ie p o d le g ło ś ć  P o l s k i  —  a l e  z a s ł u ­
ż e n i  j e j  w r o g o m .

1 a k  o to  w y g l ą d a  n a p r a w d ę  ż y d o s tw o  
b r z e s k i e .

I  d l a t e g o  B r z e ś ć  ż y d o w s k i  n i e  p o w i n i e n  
b y ć  o d b u d o w a n y .

M o ż n a  Ż y d o m  b r z e s k i m  p o m ó c ,  m o ż n a  
h u m a n i t a r n i e  s ię  n i m i  z a o p :e k o w a ć  —  
a l e  ic h  p o n o w n e  z a g n i e ż d ż e n i e  s ię  w  
w a ż n y m  s t r a t e g i c z n y m  p u n k c ie ,  j a k i m  
j e s t  B r z e ś ć ,  p o w in n o  im  b y ć  z a k a z a n e ” .

W Y R O K  N A  C Z A S I E .

P r z y  o k a z j i  p o n o w n e g o  r o z p a t r y w a n i a  w  s ą ­
d z i e  a p e l a c y j n y m  s p r a w y  o  z a j ś c i e  w  Z a m b r o ­

w ie  d o s z e d ł  d o  w ia d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  w y r o k  

S ą d u  N a j w y ż s z e g o  w  s p r a w i e  b o j k o t u  Ż y d ó w .

T r e ś ć  w y r o k u  p o d a j e m y  z a  Gońcem 'Warszaw­
skim, k t ó r y  g o  z a m i e ś c i ł  p o d  t y t u ł e m :  „ Ż y d ó w  

w o ln o  b o j k o t o w a ć  —  o r z e k ł  S ą d  N a j w y ż s z y ” : 

„ S ą d  A p e l a c y j n y  w  W a r s z a w i e  r o z p a ­
t r y w a ł  s p r a w ę  W i e r z b i c k i e g o ,  Ś l e d z iń -  
s k 'e g o ,  Ż e b r o w s k ie g o ,  Z a n ’e w s k ie g o  i 
K r a j e w s k i e g o ,  s k a z a n y c h  p r z e z  S ą d  
O k r ę g o w y  w  Ł o m ż y  n a  k a r ę  w i ę z i e n i a  
o d  6 d o  8  m ie s i ę c y  z a  u d z i a ł  w  z b i e g o ­
w i s k u  w  d n .  2 7  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 6  r .  w  
Z a m b r o w i e ,  j a k 'e  m i a ł o  m i e ć  m i e j s c e  p o  
z a a r e s z t o w a n i u  2 n a r o d o w c ó w ,  k t ó r z y  w  
t y m  d n iu  n a w o ł y w a l i  l u d n o ś ć  c h r z e ś c i ­
j a ń s k ą  d o  n i e k u p o w a n i a  u  Ż y d ó w  w  c z a ­
s ie  j ą r m a i k u ,  j a k i  s ię  w ó w c z a s  o d b y ­
w a ł .  N a  r o z p r a w i e  p r o k u r a t o r  w n o s i ł  o 
z a t w i e r d z e n i e  w y r o k u  s k a z u j ą c e g o ,  le c z  
p r z y t o c z y ł  w y r o k  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  z 
d n .  2 6  p a ź d z 'e r n : k a  1 9 3 6  r .  ( 3  k .  
1 4 1 1 / 3 6 ) ,  u s t a l a j ą c e g o  z a s a d ę ,  ż e  „ n a ­
w o ł y w a n i e  d o  n i e  k u p o w a n i a  u  Ż y d ó w  
n i e  j e s t  w y s t ę p k i e m ,  a  z a t e m  w o ln o  to  
c z y n i ć ” .

W  s p r a w i e  n i n i e j s z e j  p r z e t o  p r o k u r a ­
t o r  z n a j d u j e  o k o l ic z n o ś c i ,  p r z e m a w i a j ą ­
c e  n a  r z e c z  o s k a r ż o n y c h .

S ą d  A p e l a c y j n y  w y r o k  p i e r w s z e j  in -  
s t a n c j '  z a t w i e r d z i ł ,  z a w i e s z a j ą c  w y k o n a ­
n i e  k a r y  w s z y s t k i m  o s k a r ż o n y m ,  z  w y ­
j ą t k i e m  W i e r z b i c k i e g o ,  c o  d o  k t ó r e g o  
b y ł y  d a n e ,  ż e  b y ł  j u ż  u p r z e d n i o  k a r a n y ” . 

I  W  P O Z N A N I U  S I Ę  P S U J E .

C z y t a m y  w  Glosie Narodu:
„ J e s t e ś m y  w  s t a n i e  „ d e k o m p o z y c j i ” . 

P r z y k ł a d e m  m . in .  r z ą d o w a  p r a s a  w  P o ­
z n a n i u .  D w a  o r g a n y  r z ą d o w e  t a m  w y ­
c h o d z ą c e  p r o w a d z ą  z s o b ą  w a l k ę  o t o ,  
w  j a k i m  k i e r u n k u  p o w i i r e n  p ó j ś ć  O . Z . 
N . . .  K o n s e r w a t y w n y  „ D z ie n n ik  P o z n a ń ­
s k i ”  c h c i a ł b y  w  n i m  w id z i e ć  S t r o n .  N a ­
r o d o w e ,  a  o d ż e g n u j e  s ię  o d  „ N a p r a w y ” 
s a n a c y j n e j ,  k t ó r e j  o r g a n e m  j e s t  p o z n a ń ­
s k i  „ N o w y  K u r j e r ” . O d w z a j e m n i a j ą c  s  ę  
„ D z 'e n n i k o w i ”  p i s z e  „ N o w y  K u r j e r ” : 

„ W ię c  m a r z y  „ D z i e n n i k  P o z n a ń s k i ”  o 
t a k i m  w y k r y s t a l i z o w a n i u  p r a c  p ik .  K o ­
c a ,  b y  d o  w y ł ą c z n e j  w ł a d z y  d o s z ł a  s p ó ł ­
k a  e n d e c k o  - k o n s e r w a t y w n a .  I n n e m i  
s ł o w y :  p łk .  K o c  m a  p r z y g o t o w a ć  g r u n t  
d l a  r z ą d ó w  e n d e c k 'c h ,  b y l e  p r z y  t e m  r e ­
z e r w o w a ł  o d p o w ie d n ie  k o n c e s y j k i  d l a  
k o n s e r w y .  T o ż  t o  o p o z y c j a  n i e  t y l k o  w  
s t o s u n k u  d o  r z ą d u  —  t o  j a w n a  o p o z y c j a  
w z g l ę d e m  r e ż i m u ,  k t ó r y  n 'e  ś p i e s z y  s ię  
z  u d z i e l a n i e m ,  s u ib w e n c y j ,  u l g  i t d .

K o n s e r w a  p c h a  s ię  n a p o w r ó t  d o  e n ­
d e c j i .  L e c z  p .  R o m a n  D m o w s k i  p o w i e ­
d z i a ł  k 'e d y ś ,  iż  n a j c z y s t s z y  k i e r u ­
n e k  w y c h o w a w c z y  r e p r e z e n t u j e  o b e c n ie  
„ .S t r o n n ic tw o  N a r o d o w e ” ? C z y  e n d e c j a  
z e c h c e  z a t e m  z a ś m i e c a ć  s w ó j  o b ó z  z a  
c h o w a w c a m i  „ p o ś l e d n i e j s z e g o  g a t u n ­
k u ”  ? C z y  z e c h c e  d z ie l i ć  s ię  s p o d z i e w a ­
n e m u  „ p o  z w y c i ę s t w i e ”  p r z y w i l e j a m i ” ?

N O W Y  P O W I E W .
Z e  z d u m i e n i e m ,  p r z e c i e r a j ą c  o c z y , c z y t a m y  

w  Gazecie Polskiej:
„ Z n a m  p o w i a t ,  k t ó r y  n i e  w y z n a c z y ł  w  

u b i e g ł y m  r o k u  b u d ż e t o w y m  a n i  j e d n e g o  
g r o s z a  n a  b u d o w ę  n o w y c h  s z k ó ł ;  a l e  k t ó ­
r y  m u s :a ł  z n a l e ź ć  p o n a d  o s ie m  t y s i ę c y  n a  
b u d o w ę  p o m n i k a ” !

„ C z y j a ż  t o  w i n a  —  z a u w a ż a  n a  t o  Głos 
Narodu —  j e ś l i  n i e  m .  i n .  t a k ż e  „ G a z e t y  P o l ­

s k i e j " ,  k t ó r a  w a l n i e  p r z y c z y n i ł a  s i ę  d o  r o z ­
w o j u  p o m n i k o m a n j i  w  P o l s c e ? ”  A. W.

P o m o c  ut  - p r a c a c h

O D N O W Y

K . o ó z t u j e  t y l k o

1 zł. 5 0  qr.
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Z  Prasy Zagran iczne!
K Ł O P O T Y  P R E M I E R A .

W y s i ł k i  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o ,  a b y  w s z e c h ­
ś w i a t o w ą  w y s t a w ę  o tw o r z y ć  w  t e r m i n i e ,  s p e ł z ły  

n a  n ie z e m .  N a w e t  w  d r u g i m  t e r m i n i e ,  w  k t ó ­
r y m  d o p r o w a d z o n o  d o  u r o c z y s t o ś c i  o t w a r c i a ,  

w ię k s z o ś ć  p a w i l o n ó w  z a k r y t a  b y ł a  r u s z t o w a ­
n i a m i .  W p r a w d z i e  p r o r z ą d o w i  s z p e r a c z e  w y ­

k r y l i ,  ż e  n a j w s p a n i a l s z a  z  d o t y c h c z a s o w y c h  
w y s ta w *  m i ę d z y n a r o d o w y c h  w  P a r y ż u ,  o w a  z 

1 9 0 0  r o k u ,  t a k ż e  w y k o ń c z o n a  b y ł a  z  d u ż e m  
o p ó ź n ie n i e m ,  a l e  u z n a n o  t o  z a  z b y t  m a ł ą  p o ­

c ie c h ę ,  ż e  k i e d y ś  b y ło  r ó w n i e  ź le .

P r a s a  f r a n c u s k a  u w a ż a ,  ż e  r o z p r z ę ż e n i e  i  
r o z a g i t o w a n i e  w ś r ó d  r o b o tn i k ó w ’, k t ó r e  s t a n ę ł o  

n a  p r z e s z k o d z i e  p u n k t u a l n e m u  w y k o n a n i u  r o ­
b ó t  w y s t a w o w y c h ,  s k ło n i ło  p r e m j e r a  B l u m a  d o  

z m i a n y  s t a n o w i s k a .  C z y t a m y  n p .  w  o p o z y c y j ­
n y m  L'Intransigeant:

„ P r z y z n a j m y  l o j a l n i e ,  ż e  j ę z y k ,  j a k i m  
p r z e m a w i a l i  w  z e s z ł ą  n i e d z i e l ę  d o  r o b o t ­
n i k ó w  p p .  L e o n  J o u h a u x  i L e o n  B lu m ,  
b y ł  z u p e ł n i e  n o w ’y ;  b y ł  t o  w ł a ś n i e  t e n  
j ę z y k ,  k t ó r e g o  b r a k  o p ł a k i w a l i ś m y  o d -  
d a w n a .  P r z e d  n i e w i e l u  j e s z c z e  t y g o d n i a ­
m i  s z e f  r z ą d u  g ł o s i ł  s i ę  w y k o n a w c ą  ż y ­
c z e ń  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  A  t e r a z  m ó w d : 
„ S y n d y k a l i z m  n i e  j e s t  d o k t r y n ą  o b n iż o ­
n e j  p r o d u k c j i  i  l e n i s t w a .  J e s t  d o k t r y n ą  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  d o k t r y n ą  s z l a c h e tn o ś c i  
w e  w z m o ż o n y m  r o z w o j u  b o g a c t w .  W i n i e n  
w y c h o w y w a ć  f a c h o w ą  b y s t r o ś ć  i w a r t o ś ć  
m o r a l n ą  r o b o t n i k a ” .

N O W E  L O C A R N O .

W  w a ł k u j ą c e j  s i ę  c i ą g l e  s p r a w i e  „ n o w e g o  L o -  
c a r n a ”  r a z  p o  r a z  r o d z ą  s ię  p o m y s ł y  s k u t e c z ­
n e g o  r o z w i ą z a n i a  i ,  j a k  d o t ą d ,  ż a d e n  z  n i c h  
n i e  z d o ł a ł  s i ę  p r z y o b l e c  w  k s z t a ł t y  r e a l n e .  P r a ­

s a  n o t u j e  j e  s k r z ę t n i e ,  „ n o w e  L o c a r n o ”  j e s t  
b o w ie m  s y n o n i m e m  t r w a ł e g o  p o k o j u  e u r o p e j ­
s k i e g o .  O s t a t n i o  i n t e r e s u j e  s ię  n i e m  k o n s e r w a ­

t y w n e  p i s m o  lo n d y ń s k i e  Sunday News, k t ó r e  

p i s z e :
„ N o w a  n o t a ,  k t ó r ą  p r z y g o t o w u j e  F o -  

r e i g n  O f f i c e  w  z a m i a r z e  z a w a r c i a  n o ­
w e g o  L o c a r n a  z a c h o d n ie g o ,  a  k t ó r e j  w y ­
k o ń c z e n ie  z a j m i e  z a p e w n e  je s z c z e  n a j ­
m n i e j  c z t e r y  t y g o d n i e ,  m o g ł a b y  d a ć  z a ­
d o ś ć u c z y n ie n i e  N ie m c o m  w  p e w n y c h  
p u n k t a c h ,  n i e  p o ś w i ę c a j ą c  j e d n a k o w e j  
z n a n e j  z a s a d n i c z e j  t e z y  b r y t y j s k i e j ,  k tó -  
o b e j m u j e  p a k t  z a c h o d n i  ł ą c z n i e  z  o g ó l -  
n e m  u p o r z ą d k o w a n i e m  E u r o p y ,  w ł ą c z a ­
j ą c  w  n i e  i  R o s j ę .  G d y b y  t o  s ię  o k a z a ło  
n i e m o ż l iw e m  d o  z r e a l i z o w a n i a ,  W i e l k a  
B r y t a n  j a  p r z y s t ą p i  p r a w d o p o d o b n i e  d o  
p r z e t r u t y n o w a n i a  s p r a w y  k o l o n j a l n e j ,  
k t ó r ą  s i ę  j e s z c z e  n i e  z a j m o w a ł a .

A n g l j a  w ie  d o b r z e ,  ż e  H i t l e r  s t a l e  
s o b ie  ż y c z y  p o l e p s z e n i a  s to s u n k ó w  a n ­
g i e l s k o  -  n i e m i e c k i c h ,  a  r ó w n i e ż  n i e  n a ­
l e ż y  z a p o m i n a ć ,  ż e  F i i h r e r  o ś w i a d c z y ł ,  
ż e  o ś  R z y m  -  B e r l i n  b y ł a  p o s u n i ę c i e m  
b ł ę d n e m ,  w y c h o d z ą c e m  n a  n i e k o r z y ś ć  
p o r o z u m i e n i u  d y p l o m a t y c z n e m u  m ię d z y  
L o n d y n e m  a  B e r l i n e m " .

J E S Z C Z E  O  B U K A R E S Z C I E .

P o ś r ó d  w i e l u  g ło s ó w  p r a s y  n i e m i e c k i e j  o  p o ­

d r ó ż y  m in .  B e c k a  d o  R u m u n j i  n i e p o ś l e d n i e  
m i e j s c e  z a j m u j e  d u ż y  a r t y k u ł  w a r s z a - w s k ie g o  
k o r e s p o n d e n t a  Volkischer Beobachter p o d  t y ­

t u ł e m  „ F r o n t  n a  W s c h ó d ” . O b s z e r n ą  s w o j ą  p u ­
b l i k a c j ę  r o z p o c z y n a  D r .  W a l d e m a r  L e n t z  o d  
p o c h w a ł y  „ ś m i a ł e j  i  r y z y k o w n e j ”  p o l i t y k i  z a ­

g r a n i c z n e j  p o l s k i e j ,  d a j ą c  j e j  c ie k a w rą ,  c h o ć  a d  

u s u m  d e l p h i n i  s p r e p a r o w a n ą  a n a l i z ę .

„ N a j p i e r w  w y d a w a ł o  s i ę ,  ż e  P o l s k a  
c h c i a ł a b y  p r z e z  r z u c o n e  n a  w i o s n ę  1 9 3 6  
r o k u  t a k ż e  p o d  a d r e s e m  ś r e d n i c h  i  m a ­
ł y c h  p a ń s t w  z d a n i e :  „ Z d a ł a  o d  m o ­
c a r s t w ! "  z d o b y ć  d l a  s i e b i e  w ię c e j  w a ż ­
k o ś c i  w  m o m e n c ie ,  k i e d y  z a r z u c i ł a  w y ­
d a j n ą  m o ż e  d y p l o m a t y c z n i e ,  a l e  n i e  
w o l n ą  o d  r y z y k a  d r o g ę  j ę z y c z k a  u  w a ­
g i  m ię d z y  P a r y ż e m  a  B e r l i n e m .

W n e t j  s i ę  o k a z a ł o  —  t w i e r d z i  d a l e j  a u t o r  —  

ż e  P o l s k a  d ą ż y  d o  z d o b y c i a  w ł a s n e g o  t e r e n u  
w p ły w ó w  p o m ię d z y  B a ł t y k i e m  a  m o r z e m  C z a r -  

n e m ,  w y s u w a j ą c  s ię  n a  p r z e d p o l e  E u r o p y  p r z e ­
c iw k o  b a r b a r z y ń s k i e m u  w s c h o d o w i .

„ W  z d u m i e n i e  w s z y s t k i c h  w p r a w i ł  
f a k t ,  ż e  p a ń s t w o ,  n i e  n a l e ż ą c e  d o t ą d  d o  
h i s t o r y c z n y c h  m o c a r s t w ,  p o d j ę ł o  t a k  
ś m i a ł ą  i n i c j a t y w ę  p r z e c i w  c z e r w o n e m u  
k o lo s o w i" .

O k r e ś l i w s z y  s t o s u n e k  P o l s k i  d o  E n t e n t y  B a ł ­

t y c k i e j ,  p r z e c h o d z i  a u t o r  d o  „ k w e s t j i  c i ę ż s z e j ” , 
d o  R u m u n  j i :

„ M o ż n a  b y ło  b y ć  p e w n y m ,  ż e  P a r y ż  
z e  s z c z e g ó l n ą  u w a g ą  c z u w a ć  b ę d z i e  n a d  
p o łu d n io w o  - w s c h o d e m ,  s k o r o  n i e  u d a ­
ł a  s i ę  j e g o  l e t n i a  p r ó b a ,  a b y  W a r s z a ­
w ę  z a p o m o c ą  p o ż y c z k i  n a  z b r o j e n i a  
s p r o w a d z i ć  n a  s z l a k  P a r y ż  -  P r a g a -  
B u k a r e s z t  -  M o s k w a .

N i e d o s t a t e c z n i e  u z a s a d n i o n e  c z y n n i ­
k a m i  p s y c h o lo g ic z n e m u  i  k w e s t j ą  C ie ­
s z y ń s k ą  s t a n o w i s k o  P o l s k i  w z g lę d e m  
P r a g i  z y s k u j e  w  t a k i m  k o m p l e k s i e  z a ­
g a d n i e ń  s p e c j a l n e  o ś w i e t l e n i e :  O d r z u ­
c e n i e  w s z e lk i e g o  k o m p r o m i s u  z  P r a g ą  
u m o ż l iw i ło  W a r s z a w i e  n a d a ł  p o d  f i r ­
m ą :  „ W a l k a  z  C z e c h a m i ! "  p r a c o w a ć
n a d  p r z y w a b i e n i e m  E u r o p y  p o łu d n io w o -  
w s c h o d n i e j  w  t a k i e j  f o r m i e ,  i ż b y  P a r y ż  
p r z y  t e m  n i e  u z y s k a ł  f o r m a l n e g o  p r a ­
w a  w t r ą c e n i a  s i ę " .

P o  s z e r e g u  a r g u m e n t ó w  d o c h o d z i  a u t o r  d o  
w n i o s k u ,  ż e

„ P o l s k a ,  p o s ł u g u j ą c  s i ę  w ł a ś c i w e m i  
ś r o d k a m i ,  j e s t  n a  d r o d z e  d o  z d o b y c i a  
n a l e ż n e g o  j e j  m i e j s c a  w  E u r o p i e  
w s c h o d n i e j .

Ż e  P o l s k a  j u ż  t e r a z  g o t o w a  j e s t  d ą ­
ż y ć  d o  t e g o  c e lu ,  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  d o ­
w ó d ,  ż e  p o w s z e c h n a  w o ’a  o b r o n y  p r z e d  
c z e r w o n y m  w s c h o d e m  w z m a g a  s i ę  i  ż e  
d ł u g i e  a  c i e r p l i w e  w y c z e k i w a n i e  n a  n a ­
d e j ś c i e  M i t t e l e u r o p y  n i e  p o s z ło  n a  
m a r n e " .

C a ł y  a r t y k u ł  p .  L e n t z a  u t r z y m a n y  j e s t  w  t o ­

n i e  w i e l k i e g o  u z n a n i a  d l a  m ą d r e j  p o l s k i e j  p o ­
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  „ V ó l k i s c h e r  B e o b a c h t e r ”  
w y d r u k o w a ł  g o  n a  h o n o r o w e m i  m i e j s c u .  T i m e o  

D a n a o s  e t  d o n a  f e r e n t e s  —  a  c ó ż  d o p i e r o  c h w a ­

l ą c y c h  !

L I C A  N A R O D Ó W .

W  t o n i e  s p r a w o z d a w c z y m  p o d a j e  p r z e b i e g  
p o s i e d z e n i a  L i g i  N a r o d ó w  g e n e w s k a  k o r e s p o n ­

d e n t k a  L'Oeuvre:
„ D r u g i m  w a ż n y m  w y p a d k i e m  ( o b o k  ■ 

p r z y j ę c i a  E g i p t u  d o  L i g i )  t e g o  d n i a  
b y ł a  i n i c j a t y w a  p o l s k a  w  s p r a w i e  w y ­
m a z a n i a  E t j o p j i  z  l i s t y  p a ń s t w  c z ło n ­
k ó w  L i g i .  P .  K o m a r n i c k i ,  s t a ł y  d e l e g a t  
p o l s k i  p r z y  L i d z e  N a r o d ó w ,  w y s t ą p i ł  
n a  t a j n y m  k o m i t e c i e ,  p r ó b u j ą c  u z y s k a ć  
o d  z g r o m a d z e n i a  r o z p a t r z e n i e  s p r a w y  
e t j o p s k i e j ,  „ a ż e b y  s k o ń c z y ć  z  t ą  s y t u a ­
c j ą ,  k t ó r a  p r z e s z k a d z a  W ło c h o m  w  p o ­
w r o c i e  d o  z e s p o łu  n a r o d ó w " .

P .  E d e n  o s o b iś c ie  d a ł  d o  z r o z u m i e n i a  
p o l s k i e m u  d e l e g a t o w i  p r z e d  t e m  z e b r a ­

n i e m ,  ż e  A n g l j a  z a s a d n i c z o  j e s t  p r z e ­
c i w n a  t e j  i n i c j a t y w i e .  T o  t e ż  s p a l i ł a  o n a  
n a  p a n e w c e ,  z a m i a s t  b o w ie m  o c z e k iw a ­
n e g o  p r z e z  P o l s k ę  w y n i k u ,  ż e  n a  p o s i e ­
d z e n i u  p u b l i c z n e m  p r z y ł ą c z ą  s ię  d o  n i e j  
k r a j e ,  k t ó r e  u w a ż a ł a  z a  z a i n t e r e s o w a n e  
w  t e j  s p r a w i e  ( A u s t r j a ,  W ę g r y ,  A l b a n -  
j a ,  S z w a j c a r j a ,  p a r ę  k r a j ó w  n e u t r a l ­
n y c h ,  m o ż e  J u g o s ł a w j a ) ,  d e l e g a t  p o l ­
s k i  b y ł  z m u s z o n y  w  p r z e c i ą g u  t r z y d z i e ­
s t u  s e k u n d  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  P o l s k a  u w a ­
ż a  E t j o p j ę  z a  w y k r e ś l o n ą  z  L i g i  N a r o ­
d ó w , a  p a n o w a n i e  w ł o s k i e  z a  u z n a n e .  
Ż a d e n  z  k r a j ó w  n i e  p o d t r z y m a ł  t e j  t e ­
z y .  J e d e n  M e k s y k  z a p r o t e s t o w a ł  e n e r ­
g i c z n i e  i  t a k  s ię  s k o ń c z y ło  p o l s k i e  w y ­
s t ą p i e n i e .  N i e  b y ło  j u ż  w ię c e j  o  t e m  
m o w y .

D e l e g a c i  w y s n u l i  w n i o s e k ,  ż e  p r z y j ę ­
c ie ,  j a k i e g o  d o z n a ł a  i n i c j a t y w a  p o l s k a  
w  L i d z e  N a r o d ó w  d o w o d z i ,  ż e  o ś  R z y m -  
B e r l i n  z o s t a ł a  u z n a n a  p r z e z  w s z y s t k i e  
k r a j e  e u r o p e j s k i e  z a  z n a c z n i e  n i ż s z ą  c o  
d o  s i ł y  o d  o s i  P a r y ż  -  L o n d y n  -  M o s ­
k w a .  T e n  m a n e w r  b y ł  t y l k o  d r o b n y m  
e p iz o d e m  n a  l i n j i  p o l i t y c z n e j ,  k t ó r a  
j e s t  z  p e w n o ś c i ą  j e s z c z e  b a r d z i e j  n i e ­
p o p u l a r n a  n a  t e r e n i e  L i g i  N a r o d ó w ,  n i ż  
w  w s z y s t k i c h  k a n c e l a r j a c h  d y p l o m a ­
t y c z n y c h  E u r o p y " .

L ’Echo de• Paris p r z e d s t a w i a  t ę  s p r a w ę  z n a ­
c z n ie  k r ó c e j :

„ J e d y n y m  f a k t e m  z a n o t o w a n i a  g o d ­
n y m  w  t y m  d n i u  b y ł a  i n i c j a t y w a  P o l ­
s k i ,  a ż e b y  u z n a ć  t a k  d e  i u r e  j a k  d e -  
f a k t o  a n e k s j ę  A b i s y n j i  p r z e z  W ło c h y .  
G e s t  r z ą d u  p o l s k i e g o  n i e  p o c i ą g n ą ł  z a  
s o b ą  i n n y c h  r z ą d ó w " .  Azet.
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Podwójna numeracja odnosi się do numerów’ 
skonfiskowanych. ‘
i i i i i M i i i i i i i m i i i i i i m i m i m i i i m i i i i i i i m i m i m i i i m f

Książki nadesłane
Dr. P. J. Mobius— Katinka v. Rosen. O umy- 

slowym i moralnym■ niedorozicoju kobiety. T ł u ­

m a c z y ł  A d a m  D r o w ic z .  K r a k ó w  1 9 3 7 .

„ W  o b e c n e j  c h w i l i ,  g d y  j u ż  d o p u s z c z o ­
n o  k o b i e t y  d o  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  p r a c y ,  
k i e d y  t o  m e d y c y n a  s p o ł e c z n a  z a j m u j e  s i ę  
s z k o d l i w o ś c i a m i ,  j a k i e  p r a c a  f i z y c z n a  w y ­
w i e r a  n a  o r g a n a  k o b ie c e ,  w a r t o  z a s t a n o ­
w ić  s ię ,  j a k i e  z n ó w  s z k o d l i w o ś c i  w y w o łu ­
j e  p r a c a  u m y s ł o w a  n a  m ó z g  k o b ie ty .

L e c z  o d n o s i  s ię  w r a ż e n i e ,  ż e  t e n  c a ł y  
n a k ł a d ,  j a k i  ł o ż y  s ię  n a  w y k s z t a ł c e n i e  
k o b ie t ,  id z ie  n a  m a r n e .  J a k i e  k o r z y ś c i  o d ­
n o s i  ś w i a t  z  t e j  f a l a n g i  w y k s z t a ł c o n y c h  
k o b ie t ,  k t ó r y c h  c a ł ą  t r o s k ą  j e s t  w ł a s n e  
j a ?  C z y  o p ła c i  s i ę  p a ń s t w u  t e n  k o s z t o ­
w n y  w y d a t e k ,  i d ą c y  n a  u t r z y m a n i e  t y l u  
w y ż s z y c h  s z k ó ł  ż e ń s k i c h ? ”  (Przedni, thi- 
masza).

Władysłaiu Wolert. Od snobizmu do postępu. 
W a r s z a w a  1 9 3 7 ,

W  z b r o s z u r o w a n y m  a r t y k u l e  „ P r z e g l ą ­
d u  W s p ó łc z e s n e g o ”  p r z e d s t a w i a  a u t o r  
g r o ź n e  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  j a k i e m  j e s t  d l a  
p r z y s z ł o ś c i  p o l s k i e j  k u l t u r y  z a n i e d b a n i e  
n a  p o lu  k u l t u r a l n e j  k s i ą ż k i  i o d p o w ie d ­
n i e j  p r o p a g a n d y .  D u ż a  e r u d y c j a  w z m a ­
c n i a  s i ł ę  a r g u m e n t ó w .
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